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C zego  nam  p o trz e b a ?
W  wale*? lud z ie j|ift w yrabiają i hartu ją . 

Dowiodła, tego wojna, k tó ra  z wielu ta k  
'zw anych ..maminych1* synków porobiła lu 
dzi dzielnych i odważnych, g th  i  trikn  i n ie
bezpieczeństw a, wśród jak ich  niejednem u 
przyszło pracow ać i walczyć um ocniły c h a 
ra k te ry  i wy Joby ly  na jaw  zdolności, jak ie  
w zwykłych życiow ych w arunkach nie b\;-» 
iy ’>y się ujaw niły.

i ‘rac a  nad odrodzeniem  naszego ruchu 
robotniczego w  Polsce napo tykała  od sa 
m ego początku n a  jedną zasadniczą tru 
dność. O tle nasi przeciw nicy umieli gadać 
i rzucać się do energicznej agilecyi, m y 
w szystko zawsze trak tow aliśm y przez rę k a 
w iczki, n e  mie-lijmy odw agi cywilnej do 
jasnego  wyj; ow iadunia naszych przekonań
1 d latego  niejeden, z nas dobrze m yślał i fclSraS 
ale  . . .  z eh - ilą., .gdy przyszło do m oŚiw ośei 
jakiegokolw iek  s ta rc ia  z przeciwnikiem , jak  
ślim ak w łaził w sw ą skorupę i często nie 
ódeżw ał sio ami słowa, bo nie posiadał d o 
syć odw agi, a b y s w y e h  najśw iętszych prze
konań  bronić. ■ O statn ie la ta  nauczyły  mas 
wiele. Praokonaliśfiiy się, ze, ab y  m e  (bu
dow ać .-i dobrze budow ać, nie w ystarczy 
ty lk o  w ierzyć, ż-e to , co się chce stw orzyć, 
je s t  piękne i szlachetne, ale trzeb i*  zakasać 
rękaw y . często"?dużo czasu pośw iecić-i tru 
du włożyć, a w tedy  budowa będzie^silna i 
wielka-

B ardziej, niż kiróykolw  lek m usim y w obe
cnej chwili zdobyć się n a  odw agę głoszenia 
jasn o  i otw arcie swych zasad i przekonań. 
N ie wolno n?m  dzisiaj być ta  le tn ią  wodą:, 
k tó ra  dla organizm u zyjac-ego je s t niezdro
w a, szybko się psuje i zepsuciem  swojem 
dookoła  zaraża. Musimy tw ardo  bronić n a 
szego sztandaru , chociażby przeciw  niemu 
sz ły  zw arte szeregi- m ocnych nieprzyjaciół.

A by  w  Nolsce u trzym ać ducha chrzęści 
Tańskiego, nie w ystarczy  dzisiaj być ehrze 
ńcijandnem z przekonania. Trzeba o spraw ie
dliw ość chrześcijańską, walczyć,.! trzeba 
praw iy  chrześcijańskiej strzedz zarówno
2  życin PPywatnem ja k  i. politycanem . Marny 
uasze orgauizacye zawodowe i oświatowe,

chrześcijańskie stronnictw o robotni- 
C ł™ m-asize m iejsce, bez zwłoki, bez 
wahania.^ Pwmpatyzowanie z naszym  kierun- 

iem politj^cssyTn w  obecnej chwili nie w y
starczy. E azdy, fcto pra.gnie odrodzenia Pol 
gki w  duchu zasad chrześcijańskiej sp raw ie
dliw ości, wśntea sio stać  czynnym  w spółpra
cownikiem  akcyi, jak ą  podjęliśm y. W e 
w szystk ich  wsiach, m iastach i m iasteczkach 
pow inny pow stać Koła, naszego chrześcijań
sko - robotniczego stronnictw a. W szędzie, 
gdzie robotnicy p racu ją  w inny pow staw ać 
chrześcijańskie orgauizacye zaw odow i.

P rzed  żadnym  terrorem , czyjto socyali- 
Biyezmym, czy innej pseudodem okracy i ro 

botnik  czy inteligent., k tó ry ' z przekonania 
jcr.t kato lik iem , nie ugnie się, |»1* stan ie  
otw arcie do walki, stanie w szeregach n a 
szych i stw orzy zw arty  m ur prze-ciw tym,- 

1 którzy- nam chcą. nia.mu ić swoją dyk ta tu rą .
Z zadowoleniem  's tw ierdzić  możemy,' żo 

p raca nasza postępuje naprzód. Kłżwijaś sic-, 
a szeregi naszych przyjació ł coraz bardziej. 

:się  zw iększają. Ale w łaśnie ter. fa k t winian 
być zachętą, dla tych , k tó rzy  do te j chwili 
trw ają  jestebz-e na stanow isku w ahających 
się. owej letnio] wodv, n i  •zimnej, n i gorącej, 
a przezto nijakiej.

N eutralność pozostaw m y - tym , którzy- do 
mej z urodzenia przy w. kip, bo zawsze Aa 
dwóch stolbącli siedzi^), a n r . kadźmy do 
p racy  z • gorącem '^e-rrom  w iarą  i odw agą.

W. H. ^

go chrze^cijańsko-narodow ego - usunęło  tę  
. n itjń  sność.
j N astępstw a u tw orzenia nowego Klubu 
okażą  się w całej pełni jed n ak  w tedy  do
piero; g d y  i w c a  ł e.-m p a ń s t w i e  nastąp i 
u jednostajnienie działań  politycznych, za 
f^dnyf^ tro jnm ictw  chrześcijańsko - ro b o tn i
czych. Nie m ogą działać 2 lub 3 stronnictw a 
rbbotDięae. chrześcijańskie, ale socyalnej de- 
m okiu^yi mu$i się przeciw staw ić jeden  obóz 

' ehrzfeścijausko-robotniczy. G dy to  się stanie,
spraw a robotnicza w crdej Polsce pójdzie 
w e- właściwym kierunku.

Zabrzeski.

0 jasność w polityce.
Donosiliśm y już o tom, że w Sejmie pol

skim pow stał chi-eś-cijańsko-naro-lbiwy, klub 
rcibaniczy, k tó ry  Iuizy na razie.. §1) ;posłów, 
a  licSba ta  zapew ne wz-ośnle. Pow stanie te 
go k lubu  pow ilajiśm y w szyscy ze asczerą 
radośc-ią i ulgą, Stoaumiki wt&ęjmie "polskim 
talk sięibpwiem  złożyły.1'żetppzfełAtawńcrekirfii 
roibotnifeow byi-i włańciwie ty lko  soey&Tiści, 
oraz narodow y odcień w ;  niiptów, norrólo- 
w y Zw iązek nobotinflozy. K lub paś&ów ehrAj'-1 
ś«ij*ń'śko-demokrat.yo5Sń'y-c-h, rep rezentu jący  
niew ątpliw ie robotników  cibrzościjanaklcK, 
wsziadl w skład Związlku narodowm-ludowo- 
go, a  jako  klub nieliczny stoirumkowo.- bo 
skupiający ty lk o  12 posłów , nie odgryw a-l 
tan i ie j roli, jaka, należała  mu się jako  r<f 
p rezen tac ji tysięcy robotn ików  ehrzjsćąijaó- 
aki®'. Nie ulega 'w ątpliw ości, że stanowi’?®*. 
chraeśtcljań-sJdęj denrokracyi, jako  c,nać ci 
składow ej Związku ludowm-narodow-ego by
ło dość trudne. W Związku tym  zgrupow ało 
się szereg  stronnictw , k tó rych  program y, o- 
raz  ta k ty k a  działania była różna, co m usiało 
doprow adzać jeśli już nie d ) zatargów , ro 
df§ nieporozumień.. T,«ni stan. osłabiał siłę 
chrześcijańskiej dem okracyi w  łonie Zwią
zku, na tom iast w szystko to , -eo robił Zwią
zek szło i na  odpow iedzialność chrześcijań
skiej dem okracyi. Poniew aż tjr. Zwńązku lu 
dow o-narodow ym  na. pierwszych skrzypcach 
grali narodow i dem okraci, p rzeto  też nic 
dziwnego,- że każdą  działalność ch rześc ijań 
skiej dem okracyi zap isyw ała opinia, publi
czna  n a  rachunek  narodow ej dem dkraeyi. 
Poniew aż zaś nie m ożna powiedzieć, jakoby  
działalność sejm owa narodow ej dem okracyi 
była zgodna, z in teresam i robotn ika, przeto  
też K lub cbrześć;jańsko - dem okratyczna 
nt-ara-z m usiał pokutow ać za winy niepopeł- 
n i arie,

Obećnic sprawa %śi§ wyjaśniła. W sejmie 
intuicje chrseścijarisko-narodouy Klub roho 
ta ieży . który  w działalności politycznej pój
dzie zupełnie s a m o d z i e l n i e ,  a jako 
przedstawicielstwo polityczne robotników 
chrześcijańskich zapewne bidzie energi
cznie broniło interesów stanu robotniczego. 
Nowy Klub ma za tein, zupełnie jasno wy
tknięty  program chrzofOijańsko-robotniczy: 
Teraz już nieńlfetteie niejasności w  jiolrugce 
robotniczej, bo powstanie Kluburobotnicze--

W górę serca!
Sm utny by ł obrachunek, ja k i przoprocra- 

dzil.iśmy w chrześcijańskich zw iązkach za
wodowych w -chwili, gdy  rozpadła- się po tę
ga zaborczych, a  w ojna europejska
została właściwie rozstrzygnięta . Z k w itn ą
cych przed w ojną orgańi-zacyi zawodowych 
zostało bardzo m ało. C złonkow ie pow ołani 
w  szeregi w ojskow e, albo poginęli, albo do
piero powijócić mieli. P raco w n icy  w  tych 
zw iązkach rozprószyli się po świecie i wielu 
z nich dotychczas nie w róciło. Socyaliści 
dzięki pom ocy rządow ej,, uzyskali n a  życie 
robotnicze tak i wpływ, jak iego  się zapew ne 
n igdy nie spodziewmli. P rzy tem  coraz gorsze 
w arunki p racy  i p łacy, w yzyskiw ano bardzo 
zręcznie przez socyalisiów , w yw ołały słu
szne ia«żMłowoIenie i napędzały  robotników  
flgkab ł socyalizm u. 1 zdaw ać się mogło, że 
robotn ik  polski stracony  dla pracy , chrzęści- 
.ib.ńsko - robotniczej, że s ta ł się niepodzielną 
zdobyczą, p a rty i przewTotowych.

Podjecie w  ty ch  w arunkach  pracy  w  orga- 
I nfeacyac-h robotniczych chrześcijańskich u- 
iróodzić,m usiało za coś, co nie rokuje  wido
ków  pogrodzenia.

Mim-o tego  pracę podjęliśm y. I  dziś z try 
um fem  patrzym y na; jej rezu lta ty . D ziałal
ność chrześcijańskich zawiązków zawodo
wych nie ogranicza się już do jednego b. 
żabom , ale rozciąga się n a  ca ły  obszai Bze- 
ezypospolitej polskiej. Z jazd chrześcijań
sk ich  związków zaw ód, odb jdy  w dniach 
g |  i- 31 m arca b. r. w  K rakow ie, ora-z Zjazd 
chrześcijańsko - narodow ych organizacyi o d 
b y ty  w Zielone tśwwta w  W arszaw ie, s tano
w ią doniosłą epokę w rozwmiu chrześcija-ń- 
ęsbio - m iródow ego ruchu robotniczego, w 
izczegó lno td i zawodowe,go. U chw ały, jak ie  
zarud ły  na tych zjazdach by ły  t-rafnem oce
nieniem swtuacyi, a  wproAcadzane w czyn 

’ s ta ły  się podstaw ą po-tężnyćh organizacyi 
zawodowych chrześcijańskich.

Z Krakowza. i 'W arszawy, z Cieszyna, i Ło
dzi, z P rzem yśla i polskich zagłębi w ęglo
w ych, rozbrzm iew a ha sio: R obotnicy  chrze
śc ijańscy1 organizuicie się w chrześcijańskich 
Związkach za'rodow ych! I odzew ten rozlegra 
się jirż po całym  obszarze Polski, znajdując 
■Arszędzie życzliwm eclro. N a wezwunie K ra 
kowa odpowiada, cala- Polska,, wszędzie pow 
sta ją  placGArki ..Polskiego Z jednoczenia za- 
w od owego robotników  chrześcijańskich**, 
zak łada  się sokretaryrtfcy okręgow e, tw orzy 
się -newre ZAviązki żawodowm','które oparte o 
zasady  chrześcijańskie' i narodow e sk u te 
czn i^  w alczą o lepsze jtrfro robotnika. C hrze- 
śoija-ńskie związki zaiA-od-owe liczą juz dziś 
nie tysiące , a le  dziesiątki tysięcy członków. 

jA Jidiz-ln ta ciągle w zrasta. By podołać p ra c j .
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by Sżóignidzować w śzyśtkich, k tó rzy  rego 
pm gjią. tirżądza sio A Krakow ie kurs dla 
sek re tarzy  okręjgowyth, z k tó rego  w yjdą m i
si jiracow uU y, k tó rzy -id ee  chrześcijańsko - 
nurduowfej orgiltiizitCyi zawodowej poniosą 
w najdalsze zakątk i naszej pięknej Ojczyzny. 
Nic nie stanie na zawadzie tem u ruchow i, 
bo to  ruch żywiołowy. R obotnik polski w  oU 
brzym iej w iększości nie uległ ponętnym , Ęłfjj 
przew rotnym  hasłom  m iędzynarodow ego so- 

■ •cyęliz.mu, k tó ry  u  nas przyobleka szatę na
rodową, ,hy tem  łatw ie j knśić. R obotnik ń&sż 
zachował dość rozumu, by precz odrzttch* 
nęcące hasła  i solidarnie sta je  pod sz tan d a
rom chrześcijańsko - narodow ym . Pod  tyffi 
sztandarem  pójdzie też do ztyycipśtwd.

fr.

fff.)  Z chwilą, k ied y  po przew rocie lis to 
padow ym  w k d z a  u  ticlś zaczęła się trochę 
rozprzęgae, w ykorzystali położenie Socyali- 
ści i rzucili się czem prędzcj do tw orzenia 
rad  robotniczych, ab y  przy ich pom ocy 
z.so-cyaiizować fabryk i i przedsiębiorstw a. 
Chcieli oni w ten  spusób zapewnić sobie 
w pływ  n a  m asy robotnicze i opanow ać ja 
d la przygotow ania pow szechnej tew olucyi 
so c ja ln e j lid podstaw ie swego program u. 
T u  i ówdzie im się to  udało  i rozpoczęły się 
rządy  najostrzejsze te rro ru  i gnębienia poli
tycznych przeciw ników , o ile k tokolw iek  
w śród robotników  ośmielił się m ieć inne 
przekonanie, niż je miało tych  k ilku  menhi
rów , k tó rzy  W dannej chwiii dochrapali się 
władzy.

Inaczej być n ie,B logto , gdyż ta k a  dzika 
socyalizacya fab ry k  dokonyw ana z diiiii; ita 
dzień nie m ogła w ydać innych  owoćów, jak  
ty lk o  te rro r i d y k ta tu rę , ale nie pro le tarya- 
tu , lecz am bitnych  m enetów  p arty jnych . 
K iedy  po rozpadnięeiu  się lro n tit n iem ieckie
go soeyaliści całego św ia ta  zw ołali do B erna 
saw ajcarsk iego  zjazd że wsZystkicłi państw  
w ojujących, sp raw a so cy a lk acy i fab ry k  by ła  
na tym  zjeźdzm bardzo  obszernie onmwiana. 
W szyscy moWcy, a  byli tpiędzy nim i n a j
w ięksi socyai!tci św iata , ośw iadczyli ślę s ta 
now czo przeciw  dzikiej socyftlizacyi p ized- 
siębiorstw , ja k  to  w łaśnie robią nasi dom o
rośli PPSow cy i inn i pokrew ni. Zjazd po
w ziął w  tej spraw ie naw et specyailńą uchw a
le, -W k tó re j pow iedział, że Uważa tego to  
dzaju  postępow anie za zgubne d la  ruchu  
socyalistyoznego, gdyż socyalizacya nie je s t 
nicaem  innem . ja k  now ą form ą zakapturzo 
nego  kapitalizimti z tą  ty lk o  różnicą, że ilość 
akcyoinarytlszów się Zwiększa. T ak  orzekł 
zjazd w  k tó ry m  brali udział najm ięksi so- 
cyaliśęi całego światu.

K asi polscy  soeyaliści śą  jednak  m ą
drzejsi. niż ich duchow i przyw ódcy. Dla nich 
tak ie  d y rek ty w y  nie są  obow iązujące. W i 
dzą oni. że k a sy  chorych i imue in sty tucye  
party jne  za muld d a ją  już Wolnych posad 
do obsadzenia swymi zaufanymi, wiec dalej 
zagarniać ■przodśięi>ioi-stw a, ab y  bodaj w ten  
sprtsób nzyśfltać Ubity teren , iia  którym 
m ożhaby zhahżć  odpow iedni i e t  dla siebie.

R ządy  ra'd tobbtniczycb, tó Z jednej s<bo
n y  boddWla kdmttniśtów' i bolsżeW ików, 
z drhgiej zaś zachęcanie iiidzi ilo len istw a 
i n ieróbstw a. Uakić bowiełn w yniki w  w ięk
szości prżbdSiębtorstw  dary  rząd y  sócyalisty-*- 
ez-no. Prżettiyśł jtaśz, k to rćgó  ódbtldóWU, jest 
po p rostu  warunkiotti b y tu  t.ysię'cv naśzycli 
robotników , dzięki rządom  ra d  robotniczych 
nie nmżf- stańąć nil hrigi. A -for tell Sposób 
oddala śie . iągle m om ciit, k iedy  naUefcznio 

Jjezrnluithybh W krtijU Uiieć nie hędrzibmy.
DZikit śdcuąMzUcłra jć ś t k lęską d la ro b o 

tników  i d!at'ogb nSAet poWnżitio [fflyśląćy 
soc.yftliści p tte d  nift nUjuślliiłcj Kfitlrze.grni.

; zwiąŻKti zawodowego. U staw a pozostaw ia 
kolom  mifejscowym szeroki sam orząd, a  to 

jw  tym  celu, by w działalności swej m iały 
ja k  najw ięcej sam odzielności. N iew ątpliw ie 
Zarząd Główmy je s t naczelną władzą, Kół 
m iejscowych, ale nie jest w stanie wchodzić 
w drobne 'szczegóły p racy  tych  Kół. Pod 
tym  w zglądem  wTydziały  K ół m iejscow ym  

! m uszą Silme okazać dużo mmyntyw-y 1 ru- 
j chliwóśEi. W ażną, bo pierWSzorzędiią rze
czą w organizacyach zaw odow ych je s t ka- 

* A°wość. Idzie ona w  dw ojakim  kierunku. 
W  jednym  k ierunku  są K oła miejscowo je 
dynie zarządcam i funduszów , k tó rym i roz 
porządzą Zarząd Główmy, w drugim  zaś k ie 
runku  rozporządzają w łasnym i funduszam i. 
Do w łasnych funduszów' K oła  należy 20% 
od w kładek , oraz te dochody, k tó re  Koło 
miyiscdwe poza opłatam i regulam inowym i 
może uzyskać. Je śli Koło m a się rozw ijać, 
musi dbać o t,o, b y  te  fundusze lokalne 
były znacżńe. M ając zasobną kasę lokalną 
może Koło miejscowy nie ty lko  opłfeeUć lo
kal i -wydatki binrow/e, ale przychodzić z po
m ocą swoim członkom , a  n iejednokrotnie 
ulżyć ka-Sife główiikj w/ je j ciężarach. W a
żność k asy  lokSIntj Uznało już wiole Koi 
zawodo-wycb. Nicktórfe poczyniły  jtiż k roki 
celem dojścia; do w łasnego domu, inne po
o tw ierały  sk lepy  i konsom y, n iek tó re  li
czniejsze K oła prź^j'ęiy n a  w łasny  koszt 
p łatnych  sek re ta rzy  m iejscow ych, inne wre- 
szcif wypłńc-nją członkom  zapomogi, któró 
zasadniozo w ypłaca się z k asy  głów nej. 
G dyby w szystkib Koła. miejscowy zrozu
m iały donm sło |f', zasobnej k a sy  lokalnej, 
natenczas sp-rkwa orgahi& tóyi zawodowej 
w zięłaby je-śzcze lepszy obrót. Dlatlćgd też 
odzyw am y się goraho do W ydziałów '.K ół 
m iejscow ych: Tw órzcie fundusz lokalny , bo 
w tedy w  swyjKRaiałalności będziecie nieza
leżni, a  odciążycie kasę  głów ną jp . *

i i i  i  s i l i
NUjważniejszfeni ogniwem w  zw iązkach 

za W udowy eh są kolii m iejscowe, rożsiane 
po całym  kraju . len  zadania  są  n iesłychanie 
w ażne. Od tego ja k  S ti k o ła  m iejscowe rzą
dzą, j.tb  prowUdzij, prhcę uśw iadam iającą, 
ttrą s  ekonomiczną-, fcuieży rozwój danego

K iedy  pnzed kilkudziesięciu ła ty  powś-ta- 
WUły ci nas or|-rniea.cye zUiWddowe, wuiżiyĄcy 
przedsiębiorcy zajęli wobec nich stńinowisko 
młejprayjmne. Uważnili co'ganizaryć? za wró.ga 
przecfeiębioim.twra, aa Kamach poniekąd na fa
brykę i jej cAiłośt:. W1 ciężkich walkach m u
sia ły  sobi© gfigttnizacye zawodowe zdoby
wać prawo do, życia, a, przed wojinią uzyska
ły  tyle, że prawie wśzjytkiąi prrzedyiębior- 
Stwa pngoidizily się % faktem iślnienaa orga- 
nizacył ziawydo-wn^di, a  bardzo cft^sto zawie
ra ły  & niemi umowy dotyczące sfcosamków'- 
robotniczych.

W ó fm  i jej następistwia w znamieni%' spo
sób Wpilyncły n a  wizajcanny st-osnn-ek mie
dzy onganizacyą ziuwodową, a  pii7.tedsi"bior- 
stwem. O ile Z początkiem wojny wszelki. 
Wtórti Ofl-gunnizacyjny był zainSziatty, o tyle 
w dialszyiU jej ciągiU 'zroizuiilifanio, że należy 
orgtohfeitcye robotnicze użnać m  czynnik 
pierKszóirizędnego żnnczieinjla i Uiktwdć im ich 
■źjad&iife. Fabpylcan-Cl doazł-i do iprzek-ónaaiia, 
że órganizacy .0 żawodto-we nie tyliko nie dy
bią m  calnćć pinzedpLębiokstw, ale pdizeeiwnie 
diążą dio ich utrzymaniaj by  ten sposób 
zapewnić tobntrtlkowi pietoą, omaiz ódpowite'- 
duM plącę. To też Więkhzość jitzedślębiioiretw 
tiie frahala kię Uznać órganizaicyi tztaiwodo- 
wych jakb UHłiaiDiMUegd prżedlstaiwicielsfcWa 
bobo-tsiikóW i w razie ijakiegoDołwiek zatargu 
chętnie korzystała i  jrośirfeidnicitwa orgarti- 
zUcyi zawmdow/ydi. W  Śżendjg-U przedsię- 
biolttitw twcihijgKuito ofigttmiiżiacye itobotoieze do 
Wielu akcyj lątiołecznyCih, f i k  spriaW^y apro- 
W-iKtibyjne i t. p.

Kabryk^iici popełnili tu  jednak błąd, k tó 
ry dziś mści się na nich samych, a  co gor- 
fizt szikodżi dóijni ogóhieinu. Błąd polega 
na tein, że praedsżębidwstwa uznawały tylko 
orgahizącye sÓLjralistju:zriiel, nie liciZąo się 
z innemi origaib iz^am i robitnicizielni. W  na
stępstwie tego ysliało się, iż getki i tysiące 
ró-botników7 niis-ioictynlistycznyeh, Wbrew 
własnej wbli, poddawmne zostały pod wŁa- 
dzę organ.:'zacyi socyałisityczinych, k tó ra  czu
jąc  z 'i sobą pcparcie zarządów fabryk, nie 
Wahały się użyć strusfziniego nieraz tentom  
^łobce tVuh, htórziy nic chcieli pisać islę na 
e to n f p *  ewangelię.

Skoro soo ja liśę i opanowmłii praw ie niepo
dzielnie robotników7, roEjioczęlii opanowy wa.ć 
i zarządy  przediaidbiorst-w. I tu , w razie 
choćby słabego oporu, stosow ali bezwzgie- 
Iny te rro r i to nawmt w tak ich  spraw ach, 

k tó re  bezw zględnie wchodzą W zakres dzia
łalności li ty lko  zarządów7 fabryk.

Ten stan trwm dotychczas — a. jak szko
dliwie odbija się na przemyśle i jakie przy
nosi szkody ogółowi* ftfljfo dowody widzi
my prawie codziennie. Rieograniczuna wła
dza organizacyi siocj7aiis,tyczuyicih da|e się 
we znaki wś'żystkim. D latego  też musiiny 
położyć kres temu stanowi, a, uskutecznimy 
to jednymie ptrzez to, że w bażdem przedsię
biorstwie scw/o-tzjyiny bilną placówkę chres- 
śeijaństo-narodową. Taka placówka nie -yi-, 
■ko obroni robotniików polskich przed terro
rem czerwonymi, ale zaraaiem /.musi fabry
kanta do zaniechania tąj polilyki, która rlii- 
pro wadziła do rządów SocyalistyTznych 
W faibrj'kach.

" ' a a i i i i i s i i i i i i
Pogórz.

Przy licznym udziale robotników rolnych ou- 
lyro się LU w niedzielę b‘{. lipta zgromadzenie 
Koła miejscowego P. Zjedn. zawód, chrzęść. 
robotników7 rolnych. Z ram icira Sckretaryatu 
okręgowego w Ć&szycie przybył na zgrófi.a- 
ażeliie kol. Cienciała, któy w jagnych 1 dobi
tnych słowach przedstawił zebranym potrzebę 
ćhiześć. naród, organizacyi zawodow-ej i Wezwał 
żebranych, by wszyscy co do jednego przystąpili 
do organizacyi, bo tylko wtedy7 będzie możli- 
wero polepszyć Sobie byt ł polożothu. Po dyt- 
knsyi został uzupełniony Zarząd Kola miejsco
wego, poćzem znowu 26 nowych btdcnków przy
stąpiło do organizacji.

tueszyn.
Obszerna sdla w duuUi „Dziedzictwlij1 nie 

mogła w iubdzielę 20 lipca pomieścić licznia 
zgromadzonych robutników i robotuic, którzy 
przybyli na wezwanie miejscowego Kola za
wodów wolnych. Po zagajeniu ?£c!a prz°z kol. 
Rakowskiego przemówił ks. wikarynśż Biłko, 
który wykazał potrżebe Organizacyi zawód, 
opartej na zasadach chrzęść, i narodowych, do 
której wszyscy .na-śi roootnmy garnąć sio powin
ni. Kol. Rakowski omawiał7 niesłychany teroi, 
jaki uprawiają eoeyahści względem naszych 
robotników, szczególnie W tutejszych fabry
kach mebli, a kol. GlusZek przedstawił korzyści, 
jakie mają członkowie z masZej organizacyi. 
Po skończonem zgromadzenia kilkudziesięciu nu- 
wych członków przystąpiło do Kola miejsco
wego.

Rudzica
W gmihłe naszej, gdzie istnieje folwark Fry

deryka, Habsburga, robotnicy rolni dotychczas 
lne mieli organizacyi. Ażeby pomyśleć o zało- 
żuuiu w łasne j organizacyi, zwołaliśmy na. nie
dzielę 2U lipca zgromadzenie, na które nasi rol
ni i folwarczni robotnicy licznie przybyli. Po 
zagajeniu zgromadzenia przez ks. dziekana Ka- 
rowrkiego nrzemówńl pierwszy sekretarz okrę- 
go-iyy kol. Martinck z Cieszyna. Referem wyka
zał, dld,czego ctzis i robotbilr rolny ma się Oiga^ 
nlzować i do jakiej organizacyi powinien nale
żeć. Drugi referent kol. Hanzę! z Karwiny omó
wił taktykę tych ludzi, którzy w owczej skórze 
przychodzą na wieś, by robotnika rolnego bała
mucić i tumanić, Wmawiając w niego, że orga
nizacja, jaką onf zakładają nie jest organiza- 
cyą socyaliśtyczną, lecz bezpartyjną, co jsśt 
najwiękśzcm kłamstwem. W ywody referentów 
nie zadowoliły dwóch zbalninuconych robotni
ków z pobliskiej Równicy, gdzie soeyaliści po
trafili założyć swoją organizacyę tylko w ten 
sposób, te  robotnikom nie przedstawili praw^ 
dziwego stanu rzeczy. Ciętą odprawę dali tym  
dwom zbałamuconym referenci i kol. Gawłow
ski. Po zgromadzeniu założono Koło miejsroww 
Pol. Zw. zawód. cbrZeść. robotnikow roltiyeb 
i wybrano zarzad. bo Koła przystąpiło kilku
dziesięciu nowych-członków. Gazetkę „Robotnik 
Polski" odbierać i za członków wpisywać się 
można u kol. Franciszka Gawłowskiego we 
dworze.

Pamiętajmy o  funduszu prasowym „Robo
tnika Polskiego"! Rozszerzajmy 1 ągitojm a  

za nasrem pismem!
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Jaw orzno.
Wice robotniczy. N

W ubiegłym  m iesiącu odbył się we środę 
1 j  li-pca i  o k a z ji św ięta  odpustow ego M. 
Boskiej Różami owej w la l i  ..P rzy jaźni'1, tłu- 
bwiy „w iec robotniczy". N a zgrom adzenie 
przybyli z K .ak o w a dw aj delegaci „Zjedno- 
fizeiua” mz. M i a  u o w s k  i i red. H  o r  o - 
w i c z. —  Zagaił zebranie i przewodniczył 
prezes w ydziału okręgow ego p. K v a m a  r  z. 
lie l ega ta k rąkow scy  w obszernych przem ó
w ieniach przedstaw ili stanow isko chrześci
jańsk ich  robotników  wobec program u scoya- 
k,stycznego, w ykazując n a  przykładach  i na  
podstaw ie c y ta t z pism  i broszur socyalisty- 
ępnych, ja k  sprzeeznem  je s t to , co socyaliści 
g łoszą robotnikom , a  co pmzą i czynią. Za
razom  om aw iano szereg spraw  m iejscow ych, 
przyczem  zabierali głos liczni robotnicy. 0 -  
feazało się, żę socyaliści s ta ra ją  się presyą 
Zmusić robotn ików  chrzęśęjja.iiskich do 
w stępow ania do ich związków. Tytoicga§ęm 
g o spodarka  w  tych  organizacyaołi je s t m e- 
jr dnokrp tm e taka , że koiie-zy się maimaoaiiny- 
ym uuw odani' obarczenia, w ypisyw anym i na  
g rzb ietach  niefortunnych ag ita to rów  soeyali- 
styczaiycii. O m awiano tak że  spraw ę w yna
grodzeń za szkody, jak ie  robotn icy  ponoszą 
p rsez  to , ze gw arectw o nie zabezpiecza do- 
jpów i pól przed zniszczeniem przez podko
p y  wąnie. U chw alono szereg rezolucyi, k tó re  
d om agają  się ze s trony  gw arectw a rozpoczę
cia w reszcie ak ey i w ypłacan ia  ty ch  odszko
dow ań robotnikom  i posiadaczom  domów i 
g ru n tó w  w  Jaw o rm iu .

Zgrom adzenie było bardzo ożywione.

Ruch cennikowy wśród kolejarzy w Jaworznie.
Kolejarze zatrudnieni przy kolei gwarectwa 

jaworznickiego, przedłożyli w swoim czasie za
rządowi kopalń żądania ekonomiczne. Zażądali 
oprowadzenia 8-godz.nnego dnia pracy, wol
nych mieszkań, wydawania częściej nk, dotych
czas ubrań służbowych, oraz kilku rzeczy drob 
męjszych. Po diużej trwających pertraktacyach, 
stanęła w osiątoich dniach miedzy kolejarzami, 
ą  gwarectwem umowa, której najważniejsze po
stanowienia są następujące:

1) Praca trwać ma jak  dotychczas.
2) Płaca zasadnicza podwyższa się o 25%, 

*aś piąca puzagodzmna t. j. ponad 8 godzin, bę
dzie płacona O 25% więcej, a więc w porówna
cie  z płacą dotychczasową o 75%.

3) Kolejarze mają dostać mieszkania wolne.
4) Ubrania służbowe będą wydawano częściej, 

Dii dotychczas.
liniowa powyższa oznacza znaczny sukces, 

jak i uzyskali kolejarze gwareccy, których więk
szość należy do„ Polskiego Związku zawodowe
go chrzęść, kolejarzy11.

Zgromadzenie na Pieczyskaeh,
W dniu 15 łipea odbyło sio w sali na d o c z e 

kanej11 w faoryce cementu na Pieczyskaeh ko
ło _ rizczakowy zgromadzenie publiczne przy u- 
dziale około 300 robotników i robotnic. Zagaił 
zgrąpiadzenio kol. S z y m c z a k i e w i c z ,  — 
przewodnicząeym obrano kol. Paszka. Referat
0 potrzebie 0ya.11i7.aeyi wygłosi! delegat „Pol- 
hk ego Zjednoczenia zawodowego robotników 
chrześcijańskich" z Kranowa p. mż. M i a n 0- 
"  s k  I. Referat ogromnie się podobał a huczne' 
® laski były dowodem, ze wywody mówcy tra- 
-17 do serc zgromadzonych.

w  dyskusji zabrał głos ks. katecheta Ga- 
ń s z a i ę w i c z  zadir;łając do organizacji.

Ł żebranie prz;;byIo też kilku kolegó-w z Ja- 
k  l ^ n i  ^  pośród nich zabrał najpierw glos 

v* . ,r 0 k przedstawiając teror, jaki woliec 
V ; /  U , uiiiych przekonań stosują socyali-,
1 Ci ‘ i i ^   ̂e h 1 1 s k i, który przez la t 15 na
leż. socjalistów, a wystąpił dopiero irńw- 
czaą,^ kiedy chciano z niego zrobić bolszewika, 
nmwP o ta’ ;tyce socjalistów. Przemówienie 
kol. Michalskiego nie trafiło do przekonania 0- 
becnych na sali socjalistów, ne' mogli jednak 
podnieść przeciw przemówiepiu poważniejszych 
zarzutów. W końcu uchwalono następujące rę- 
zolucye:

I  Robotnicy i robotnice Fabryki cementu 
Pa Pieczyskaeh, zgromadzeni w dniu 15. lipca 
1919. domagają się od odpowiednich czynni
ków, by umożliwiły uruchomienie dolomitu o-

„ROBuTRtR rOL.c'KI“. ________

raz powiększanie pruunkcyi cenienia ą to pa
lem dostarczenia jak- największej liczbie robo
tników i robotnic uczciwej pracy i zarobku.

II. Zgromadzeni domagają się, by nadzór nad 
aprowizacj ą wszystkich robotników i robotnic 
był spełniany należycie, oraz aby wszystkim 
zatrudnionym wo fabryce — bez względu 113 
ich przynależność organizacyjną -— zapewniono 
przez deięgatow wgląd w gospodarkę aprowi- 
zacyjsią.

IR Wychodząc ze założenia, że jedynie orga
nizacja  oparta na nienaruszalnych zasadach 
chrześcijańskiej prawdy i sprawieuUwości zdol
na jest zapewnić Sianowi robotniczemu zisz
czenie jego dążeń, oświadczą się zgromadzenie 
za organizacyą chrześcijańską 1 narodową, ja.:ą 
jest Polskie Ziednot.zenis zawodowe robotników 
chrześcijańskich z siedzibą w Kranówie

IV. Jako najskuteczniejszy środek zwalcza
nia drożyzny, lichwy i pąskarstwa uważają ze
brani wprowadzenie ną ziemiach polskich wol
nego handlu, zniesienie wszelkich central, oraz 
tych wszystnicji urzęaów, które wskutek nieu
dolności swojej pogarszają stosunki aproyiza- 
cyjne.

V. Robotnicy i ronornice fabryki cementu na
Pieczyskaeh łączą się z całym Narodem polskim 
w pragm eiru pokoju, jednakże oświad czają go
towość do ponoszenia wszelkich ofiar, by pokęj 
ten zapewnił rzeczywistą wolność, całość, m„- 
podli głość i szczęście Ojczyzny oraz jej wszy
stkich obywateli.

Po uchwaleniu rezolucyi omawiano jeszcze 
sprawy miejscowe, poezem przewodniczący za
kończył zgromadzenie zadiętą do wstępowania 
do organizacji.

1 okręgu wielickiego.
P. P. S. wielicka pieni się ze złości.

żyli sobie przewódcy P. P. S. w wielickich 
.kopalniach soli, jak  pączki w maśle. W chwili 
rozpadnięcia się Aiistiyr zawładnęli niepodziel
nie zarządem żup solnych. Urzędnicy nie chcąc 
dzielić losu dyrektorów kopalń jaworznickich, 
których towarzysze ciągnęli pod szyb niby ba- 
ranow na rzeź, ucałowali czerwoną łapę ży- 
dowisko - niemieckiej międzynarodówki i tym 
sposobem okupili się czerwonym pachołkom 
z pod znaku Trocki-Bonmztein. Rozpoczęły 
się niepodzielne rządy socjalistów . 1 czem się 
zaznaczyły? Poprawą doli szarego ogółu robo
tniczego? Ozy może uczciwem i sprawiedliwem 
postępowaniem wobec swoich współtowarzyszy 
pracy i doli górniczej? Ale gdzie tam! Poprawę 
zarobków iwiystopariowaii tak, że na 10 palcach 
obojga rąk można poliezjć tycli, k tórzy dobize 
zarabiają — V* część wszystkich robotników 
zarabia średnio — a  reszta bierze zarobki mar
ne, prawdziwo ochłapy, które spadają z obfite
go stołu Bobrowskich, Klemensiewicza, Mista- 
tów

Skombinowali sobie sławetną Radę robotni
czą ż;ip soinyck wielick ch. Na co i po eov Aby 
dęlcgąei na tłustych synekurach dzielili *ię 
krwawą zarobionym groszem robotniczym. Cóż 
w y na to bracia górnicy z całego zagłębia kra
kowskiego. Czyż to nie istny paskarski interes, 
a rącjjjj rozbój w biały dzień, popełniany w ko
palń .ach państwo-wy cli, jeśli się ściąga od robo
tników 67 tysięcy koron przymusowemi strą
ceniami w postaci miesięcznych wkładek do 
jakiegoś związku górniczego, który dotąd nie 
istnieje. Lhyba na papierze? Wszystkim robo
tnikom salinarnym strącano po 1 koronie ty 
godniowo, — a jest tych saliniarzy przeszło 
2300!! Do dziś dnia ci członkowie tego socja
listycznego związku górniczego n:e otrzymali 
anPgtainlu, ani'program u, ani najprostszej le- 
o-Ujmacyi członkostwa!! A kiedy zażądaii od 
towarzyszy prowodyrów sprawozdania kasowe- 
aW n a 'jak i cel te 67 tys. koron obrócone zosta
ły, tu  huzia, na nich — brać go! wyrzucić ich! 
Ale trafiła kosa na kamień. Ci się „brać”' nic 
dali. a wyrzucić ich nie było potrzpba, bo sami 
się wynieśli z tej zaśniedziałej, korupcyjnej 
spóJł.i, a celem skutecznej samoobrony przed 
terorem założyli ^polski związek zawodowy 
chrzęść, 'górników, hutników 1 robotmków sali
narnych" z centralą w Krakowie.

I to było jedynym powodem rozbicia waszej 
czerwonej partyi, boć związku zawodowego 
nikt wam rozbić nie mógł, skoro ten wasz zwią
zek na księżycu.

n r ,  %

Prolefgryusz P. P. S. rządzi,
..Uplkki Związek zawodowy gJfgzejSŹ. górni

ków" -wystąpił energicznie przeciw przymuso
wym strąckom partyjnym. Doszły delegacje 
sąlinarzy do zarządu żupy solnej, do starostwa 
górniczego w Krakowie i odniosły skutek - -  
nieslety tylko chwilowy. Dyrektor p. Skoczylas 
przyobieoał najświętszem słowem honoru, żo 

te przymusowe strącki zniesie,
2) każdemu robotnikowi miała być doręczo

na d^klaracya do własnoręcznego podpisu, 
kio sobie życzy, a kto się nie godzi na te przy- 
muspyye soeyulisiwczne podatki partyjne.

Niestety p. Skoczylas wydał rozporządzenie 
i wyjechał ną urlop; zastępca jego p. Barąez 
ró wnież się wyniósł na wj wczasy lotnie, zosta
wiwszy sprawę d° załatwienia p. M a c k i e 
w i c z o w i .

Kimże jest p. Mackiewicz? Ogól robotników 
wielickich uważa go za zwolennika i popleczni
ka partyi socjalistycznej, ą p0 tem, co zrobił 
twierdzimy, że p. Mackiewicz patrzy przez 0- 
k u 1 a r y c z e r w o n e .

2f  l i p ę a  w y d a ł  r o p o r z ą d z e n i ę ,  
m o c ą  k t ó r e g o  w s z y s c y  ci ,  k t ó r z y  
n i e  c h c ą ,  b y  i m s t r ą c a n o  w k ł a d k i  
d o  p a r t y i  s o c y a l i s t y c z n e j ,  m a j ą  
s i ę  z g ł o s i ć  d o  Z a r z ą d u  ż u p y  s o l n e j  
i w p i s a ć  s i ę  n a  l i s t  ę“ ; podczas gdy dy
rektor o, Skoczylas zarządził, by wszyscy ci, 
którzy chcą, aby im strącono podpisali deaiara- 
cyę. Na pozór jest to jedno i to samo, ale w 
Tzeczywis?;hji<u jest pomiędzy rozporządzeniem 
p. Skoczyiasą 3  wykonaniem p. Mackiewicza 
olbrzymia różnica. Rada robotnicza ustawiła 
przed wejściem do zarządu posferunki obserwa
cyjne, k ió ie  pogróżkami zmuszały robotników, 
by nie dawali swoich podpisów. Mimo to zna
lazło się przeszło 50 odważnych górników i sa- 
liniarzy, którzy (bwarcie podpisem swoim 
stwierdzi]-!, że z parpyą socyal. demokr. zrywają. 
Gdyby atoli rozporządzenie p. dyrektora Sko
czylasa b jło  zosiało bezstronnie przeprowadzo
ne, to nie byłoby się ani 50 znalazło takich, 
którzy byliny dobrowolnie awój grosz rzucili na 
ołtarz molochowi czerwonemu.

Rada robotnicza chwilowo Uymnfuje i niech
że pocałuje urzędnika Mackiewicza w rękę, bo 
00 jej do chwilowego zwycięstwa dopomógł. 
A p. Mackiewicz niech się enwilowo cieszy 
względami partyi, kiórą otwarci' nawołuje do 
wywrotu porządku społecznego, a  może go so
cyaliści zrobią za tę przysługę ministrem Mylą 
się bardzo m, którzy myślą, że sprawa została 
tmn Mackiewiczów?];hm rozporządzeniem za
łatwioną, oprze się ona jeszeze o Sejm.

Niedojrzale owoce mackiewiczowskiego 
zarządzenia.

Delegaci Rady robotniczej zapowiadają „pol
skiemu Związkowi zawodowemu" pogrom. D a- 
n i e c  I g n a c y  ocigroził jednemu z naszych, 
że nie otrzyma nic z kopalni i nic- z darów a- 
meryh.ińskich. K a r e c k i  F r a n c i s z e k ,  
zdegradowany mąż zaufania, chełpi się, jże 
-wszyscy, którzy podpisem swoim zdeklarowali 
wystąpienie z par tyj socyal. zostaną przeme- 
sieni do innych kopalń, dp Kaczyld — wscho
dnia Gaiieya itd. Daremne strachy na Lachy! 
Nasza organizacya nie pozwoli nikogo skrzy
wdzić. Saliniarz.

I okręgu bielskG-bialskihgo.
Biała.

Miejscowe Koło Polskiego Zjednoczenia za
wodowego chrześcijańskich robotników w B;aa 
lej obchodziło Jnią 13 lipcą b. r. 10-ciolecie swe
go założenia. O godz. 11-tej rano odprawił Ks. 
Patron prof. Mąezyński w asyście Ks. Blotki 
i ICs. Mydlarza uroczystą Mszę św. W czaąie 
Mszy św. udśpiewało Kółko śpiewackie Stowa
rzyszenia pracownic kilką pieśni l  ościelnyoh, 
z zakończeniom „My chcemy Boga". — Z naszej 
strony składamy chórowi prąeownie serdeczne 
,;Bóg zapłać11.

O godz. 12-tej w południe odbyło się w sali 
„Domu katolickiego" .zebranie, ktpre zagąił 
przewodniczący Koła. W zagajeniu swym zdał 
krótkie sprawozdanie z 10-cioletniej działalności 
Koła. Co zdziałała przez ten okres czasu grupa 

[ludzi, która trzymała się zasad chrześcijańskiej 
organizacyi, to wskazują spisane sprawozdania 
Kola. Wspomniał również o założeniu Składnicy 

.Kółka rolniczego w Białej, która zawdzięcza
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swoje istnienie Kołu .'•chrześcijańskich robotni
ków, którego członkowie powzięli myśl zalr.że- 
nia takiego sklepu, (łajać na ten rei pierw?;/- 
dziesiątki koron. — Najstępnie pyzy współpracy 
Ks. Patrona prof. Maezyie-kjego wzięło swój pę- 
?zątek z Koła chrzęść, robotników — 
rzyąjetlie robotnie i robjotników m łodziku. ./jak 
również dzięki zabiegom wyd wymicmicufge, 
mamy swój własny dom, w Którym jś ię  zbie
ramy".

ljt&BajinS Ks. Władysław7 M ą e z y ń s n i  
wypowiedział referat o znaczeniu chrzęść. ofg.a- 
jiizacy5, podnosząc zasługi! tych wszystk, ih 
członków, którzy wytrwali przy of|ahizacyi '(to 
dnia dzisiejszego i zachęcają#* nadal wszyst
kich do- trzymania śie chrźfść. organizacyi.

W końcu przenw wi* kol. B  i e c li o w i a lt, 
sekretarz okręgowy, zaczynając od słów poety 
Wincentego Fola": Cudze chwalicie, g rap o  nie
znacie, sami nie wiecie, co posiadacie'1. \r  sło
wach swych podniósł, jakie t szczytne ideały 
posiada chrzęść orgaui/.acya i jak pielęgnuje 
ducha religijnego i narodowego. Kol. Biecho- 
wlak życzy Kołu chrzęść, robotników w Białej 
pomyślnego rozwoju. — Uroczystość zakończo
no odśpiewaniem pieśni: „Boże coś Polskę'

I  działalności naszyci; posife 
w Sejmie.

Poseł Herz w sprawie p o lic ji państwowej.
W  dysluisyi n ad  projektem  ustaw y  o po- 

licyi państw ow ej zabrał glos w  dniu 22-go 
lipę a  prezes chrześeijausk iego K lubu ro f 
botm ezego kol. H e r z ,  w ypow iadając s z j j  
zeg zasadniczych uwag^ i> stosunku now ej 
rep rezen tacy i sejm owej do ak tua lnych  spraw  
bieżących. Kol Herz domngą.1 się. zm iany te 
go ustępu  ustaw y, k tó ry  przew iduje dwoją-' 
k ą  odpow iedzialność karna, za przekroczenia, 
w p o licy i. ru n k ey o n a ry u sze  .wyżsi, m ają p o d 
legać łagodniejszymi karom , niżsi z a ^ p n n o - 
szą w iększe k a ry . Ta dw ojaka m iara k a r 
dyscyplinannyeh nie może mieć m iejsca 
w państw ie dem okratycznym .

D rugą- spraw ą, n a  k tó rą  Klub clirzeąoiiań- 
ako-robotniczy zgodzić się -bis m oże, josjfc 
spraw a aw ansów . .W edług p ro jek tu  u staw y  
wyższym funkcyonra 'yu |zem  , .poneyi p ań 
stw ow ej może być ty lk o  człow iek z u k rn -  
czoną eon aj mniej szkolą  średnią. 1 en dalszy 
system  austryack i nie może mleć ziaktoso- 
w ania w IPolsce. O aw ansie powlnne ro z
strzygać  jedynie kw allfikaoye faehow t k an 
d y d a ta  bez w zględu na- jego kw uliLbucye 
naukow e. A w ans d la  każdego m a byc do
stępny . k to  złOiy odpowie (Lu egzamin, fa 
chowy.

Przem ów ienie kol. _ H erza spotkało  się 
i  uznaniem  wiejkśzości sejm owej, bo poru
szone w niem  spraw y są bardzo ważne ze 
w zględów zasadniczych.

P rezes „Z jednoczenia” przeciw  terrorow i 
socy ali-ity cznem u.

Na posiedzeniu Sejm u w  dniu. 24 lip c e , 
odbyła się  m iędzy innem i dysknsYa. nad' 
w nioskiem  nagłym  prezesa „Polsk. Zjedtno- 
czenia zawód, robófcnilców7 chrzęść." posła 
G d y  k a  w  spraw ie gwałtów7 i teroru , jaki 
stosują agitatorzy7 'kom unistyczni w szp ita
lach wmr.-izawskich wobec roboiników  iny 

nych przekonań. Komisy7a adm inistracy jną,, 
k tó re j W;inosek ten  przydzielano proponuje 
wezwanie m inistra spraw  w ew nętrznyc6 do 
energiczny ch kroków  m ających na, celu sn- 
im cyę tych  stosunków , a przedew szystkiem  
bezzwłoczne usuniecie ze szpitali w arszaw 
skich ag ita to rów  w innych stosow ania gw ał
tów  i teroru .

W  dyskusy i przem aw iali posłowie Szczer 
kowrsk i i  Gdyłt. pocizem Izba uchw aliła rO- 
zolucyę kom isyi adm inistracyjnej.

Ce mówią socyahści o szkole śwî ck̂ j, 
gdy są riąazy sobą*

Nasi' f,aerw oni unziszęłliiwaiacze światt 
sp row adzają  do Polski z zagran icy  dziw ny 
Uiwar, Towarom, ty m  je s t ta k  zw ana szkoła

św iecka. Ale in te re s ; ten  k iepsko  im.: idzie. ! 
B o.w  P-daee jest za dużo ludzi oświęconyoh. * 
k tó rzy  w iedząi e*.em ten tow ar świer&iej 
szkoły' pachnie i  n ie  clica go przyjąć od 
tych przem ytników . A <ó®e.i»E9 to  ta  szkoła) 
św ieck a ' pąahnie » O to  tern, żo w niej- dzieci 
nie u m u* m ogły uczyći,®ąp relacji.
I  Sosytiiś&i mówią., że to n iepraw da i tw ier
dzą,, żs  w szkole? tw ieokicj nie będzie Wiko 
taje zw anego k lerykalizm u, ale religia bę
dzie tam w poszanow aniu. Ale to  je s t wdrtr-ąt- 

.aa  obLida i jarm arczne nieuczciw e zao.iiwa- 
tónjte* tow aru sfaferow anego .: •

Bo szkoła, św iecka wwiklucoa religię z nau
ki i wychowania, młodzieży7, szko ła  św iecka 
w prow adza przym usow ą bezbożność (ato- 
izm). Sorcyaiiści wiecteą o tem  bardzo do
b rz e -■ a- naw et."gdy7 są między sobą. otwJur- 
feie o tem  m ów ią, a  tyk&ó' u nas nie m ają 
odw agi pazyannć się do tego, boby7 się im 
w yboiy popsuły. Żcby-zaś nie posądzili na;;, 
iż im praypieujeffiy coś. e o  te  niew inne ba- 
•nanki ze zgrozą odpychają od jeiebie, przy
patrzm y się-"ich program om , uch dogm atom , 
ich uchw ałom  zjazdowym , k h  katechizm om  
ćhmyałistyccmym, póslud ia jm yś'co  o te j s p r a 
w ia m ów ią; i piszą i c h „ojcow. ie kościo ła" j 
(jeżeli wolno użyć tego wyrazili'.'’ ' ‘ '•'- j • J

Jeden  z ..papieży" socyailisiów7 taik paszo' 
z rozbra ja jącą  stzczenośeią: a  d n o m u
d z i d c k  u n i e  w o l n o  ;wr szkole św iec
kiej) u d z i e l  &. ć u a u k  i o r z e, c z a  c ii 
r  e 1 i 'g  i j n y: c h“ . 'T ak  m ówi obersoicy sSf He
bel w  -dzdc*Id pod  ty tu łem  „GliC^aan zu Yves 
G uyots und JSigusmund Lacroiz Die w-ahre 1 
GostaJt des ChiisŁeiistums". Eeaitin. 4 w yda 
nie 1908, s tr . 37. I

N a zjeżdzię pardyi socyrdistycznej w Ero- j 
ime w r. 1904 tow arzyszka K lasa Zetki i j 
w yrzek ła  następu jące  słow a: „Dongiem za-1 
sadniczem  zadaniem  naiszem jest, aby 
s z k o ł a  by ła  całkiem  ś w i e c k a .  P r  e o- z 
■z r  e i  i g  i ą  z e  s z k o l  yjfl —  A tov?ąrz.y-, 
„ze w ołali n a  to  „B raw o!" (Pirotokół ajązjdu ; 
party jnego  w Brem ie 1904. Berrlioi 190.4, at-y. * 
305). Gzy k to  może -doldauinóej p ó w iąda ieć ,1 
że szkoła św iecka w yrzuca religię?

Ale słuchajcie clajlej. bo są jt-szczt ąpięk- 
n ie jsze" rzeszy7. Bo {&" 'eainńj K lara Z e tk in . ' 
,.eeh t" torwat'izŃ&zka, zaw ó łrła  -na tymże afcż- 
dzie, że ,m a u  k  a  r  e  i i g 11 z a t  r  u l.v u 
s z k  o ł ę-ii u d o w ą “, a  towmrzyiize wołali 
chórem , że to  jdrawdzo słuszne"! (Tajaiżaj.

N a zjeżdzie pani.yjjsy111- iw Mkaunimim to- 
w ąsayszka p a to a  Baaider jako  refer^afeita. 
llonferancyi niewdast agrosiiia ®eb-raayTm, że 
■-..dzieciom" dzieję  sóę k  r  zi y  w7 d  a, puzez i o , 1 
;,że się im p s  u  j e a  a  j p  i  ę k  n  i e j a  z e ł a- 
't  «■ s z k o l n e  o g  1 u p i a  ] ą c ą- m a- u k  ą 
r e 1 i g  i i lia - (P rotokoll das Paęieitages zu 
T launheim . B etlin 1906, Sftr. 403).

Znowu inuy  głośny7 przodstawrc-iel ..ewan- 
g'elih‘‘ socysUistyczinej piazje bez ogródek, że 
„ r / .ś ’z e l k a  n a u k a  r e l i g i i  i  w s z e l -  
H i e ć w i c z ę  u  I.a .r e 1 i g i j n  e p o  w. i n- 
n c n i e  md' e b |: m i e  j a  w7 s z  k  o i e t:. 
T a k  nap-isaiuo w7 dzó|ih; p. t. „K iudergartcn  
unsd NołksscLiile a is ' so ż la ld e m o k ra ś^ h e  
A nsta łten", p ióra d ra  A .lio n a i (Leipzig 1S76,
St-L’. §fl).

To w-izy7si'ko świadczy7, że zachw alana 
przez czerw onych świffigka szkoła  by laoy 
•szkołą ^rzymusow-Oigio ait-eizmu (bicizborilioscij, 
■b(P-‘ta  szkoła by łaby  zarazem  przym usow ą 
dhi wszysHck-h, czyli obok państw ow ej szko
ły  powsitecJmdj m e byłoby  Wolni o u trzym y
wać prywatnyc-h szkół z rniaiuką ifefcgji.

W ten  sposób w yrażają  się tedy7 sbeyaliści 
o sw'oicJii zam iaraoh eo do .szkoły św ieckiej, 
skoro ty lko  zinąidą j&ę miodizy sobą. I  ocąy- 
wiiście. \  o są  ich praw dziw e i szczere prze- 
.konanhi, a  nie 'te . irtóae tpo&tą prz-eń wybo
rami,. żeby nift odsitraszy.ć wi siebie uiauświa- 
doifiiouych i nieoświocoaiijmh. d irześc ijan  P o
laków .
• Niech nam  jeno nie od-powiedzą. na  to , coś- 
ińy, tu  piiizytoczy-li, że teNgioęjy n,iemiecdfflic.ii 
secyalistóiw7 nic ich  nie obchodzą. Bo m usie
libyśm y im w tak im  razie ®a«zpci<5 zdradę 
zasad socya-lŁzinu, -gidyż s& jysllzm  jes t mię- 
dzyna-roidowy i oix>jętm© jóst, czy7 ząkuria o 
szkole lietzreligijnej wygi osi! p ru sk i, czy *o- 
ąyjslri obeisocyał, oaxe i  ta k  -są w y rc e m  
„przekonań" i dążeń soe-yaliatów całego 
św iata, więc tak że  „naszyoh1, K rzyk

iilAŻAłilA ŚWiĄTEOZHE,

Łzy krokodyle...

Rzeczywiście na nikłą nutę: .gadu, -gadu, 
stnry cisiudu" — rozpoczął Czapiński swoje 
pocieszne historye. Talentem swoim i pisar- 
Lyiem zacięciem przypomina on niektórych na
szych pisarzy e. przuazlości. z XVH wieku. 7, do
by przekwitłego barol u. J a k  tamci umieli .pi
sać, całe książki o rzeczach nigdy nie istnie
jących/st_ nawet nie mogących istnieć, lak to- 
samo cżyniipzapiński, Wypór,iada niby to prze- 
m ądre zdaniu o kościele, o papieżu, o encykli
kach i t. d., a z tego wszystkiego pokazuje się 
ża-jsię n ” tem nic a nic nie zna. W sarn raz, 
ja i; pijarze z XVII  w.< którzy pisali rozmaite 
c-uddezne historyo; • laka- jest tylko między nimi, 
a Czupmakim różnica, żc historyjki tamtych me 
psuły relihii, me szarpały Kościolą, gdy tymcza- 
.&em wspomniany autor ostrzy swoje żądło na 
tem, co dla Pclaką-katolika. co dla wierzącego 
proletaiwuszn jest wit-ikie i -święte.

Oczywiście, z tej wic-lkiej chmury jego złośli
wych; Slow jijst bardzo maiw dcizcz albo raczę] 
niema żadnego deszczu. Radzilibyśmy mu tedy, 
aby zupAiiie i mcpolowicznie poszedł śladami 
pisarzy barokowych i aby obdarza! swych ta- 
Ś a raa lsy  płodami takimi, jak ciekawe i nado
bne lii: lorye o pkLnej. Banialuce, jak Dafne, 
co się przemieniła w bobkowe drzewo) jak ro
mans o Pitsiiallnie. i tyle. Ul}/ inoycb. Będzio 
z tego pTzynajnmiej korzyść jaka, bo proleta
riuszowi potrzeba esas-an i śmiechu dla s.ra- 
wności.

Aie-dość tej wycieczki — przypatrzmy się, 
co Czapiński powiada dalej. We wstępie był 
lez  hummu, bo humor rnu popsuli gorliwi księ
ża, oo; zakasali ręce, ujęli za pług i spraw7ę ro- 
bolirięzą,’ si mwe społeczną pchają wydatnie naj
przód. Nie może. tego strawić socyalistyczny 
autor i nuże rzucać się- na nich, nuże rzucać 
się na Kościol i ujadać i rozpowiadać, jak to 
dzisiaj Kościół jest bogaty, jak 10 posiada tyle 
a tyle milionów7 i tak  daląj i tak  (L,l, j. Krzyczy 
w njebcglosy i wylew# krokodyle łz»-:. obu
rzenia z po,-rodu tego, że — jak on to powia- 
da —; .Kościół jest kapitalistą k tóry  zgroma
dza olbrzymie bogactwu

Oelsuwamy-ha bok tę jaskrawo- czerwoną 
książeczkę i myślimy o Lem, eo ten autor na 
pisał. Myślimy sobie w7 głębi serca, ze musi’ ou 
być jakąś, lichą biedotą, ubożuchnym biedacz
kiem, który niemą i skibki chleba na życie. Mo
że runi era z głodu. A i ci jego. .socyahści, ci czer
wono sztandarowi także pewnie źle stoją brak 
im chle.bąĆ.hi-a-k środków na wyżywieaie rodzi
ny i upadają pod ciężarem dnia i upalenia,.

I Ac-h,. tak, praw7d-a, robotnik jest rzeczywiście 
biedny. Bóbom ik proleiąryusz potrzebuje chle
ba, potrzebuje pomocy, je s t  opuśzozony, był do
tąd upośletłźoriy, nie miał należnych sobie praw. 
Wszystko (.0 prawda, wiemy o tem i jesteśmy 
przeświadczeni, żę^ .wszelkich należy dokładać 
starań, aby to  zlo usunąć. Jeśli jednak parole- 
taryusz Jfislf biedny i był do niedawna wyzyski- 

jwanv i upęśl&dzony, nie znaczy to wcale, żeby 
każdy soeyałista był biedny7. My to wiemy do
skonale, jak  sprawy-stoją. My to wiemy i wie 
to świat i robotnicy sami o te-m wiedzą. Gdy
byśmy mieli w’ęcej miejsca w naszym .,Robo

tn ik u " , moglibyśmy pisać o tem, ile mają nie- 
i.tórzy socjaliści, calemi miesiącamU Bebe!, 
wódz socyaiijt.ów7 niemieckich, co umarł przed 
rojną, zostawił milionowy majątek. Li, sbkneclit, 

zamordowany w czasie obecnej rewolueyi nie
mieckiej, rozporządzał, milionami. Trucki, so- 
cyalista z krwi i kości, łączący przekonania 
konnmistyeznęj z nienawiścią semity do chrze- 

: ścijau, to bogacz, to miliarder, to tar. rewolu
cyjnej Rosy:. To sarno ty lu ,.ty lu  innych wy
znawców nauki Mama. Inni, jeśli ich nie stać 
na miliony, rozporządzają setkami, tysięcy. A 
woźmy teraz pod uwagę socyahstów-żydów, 
tych. co mają fabryki wielkie i tych, co mają 
hurtowmi-e 3 sklepy — wszak to bogacze wszak 
to lichwiarze i wyzyskiwacze, wszak to naj
straszliwsi kapitaliści. Niema potworniejszego 
kapitalizmu, jak żydowski. Kapitalizm ten obni
ża rywilizacyę, a w szczególności jest najstrasz
niejszym wrogiem polskości — o ezem aż na- 

( zbyt dobrze przekonaliśmy7 sie w czasie obecnej 
i wojny i w Ćzasie uklauów pokojowych w, Wer-
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sala. Tara jest nieprzyjaciel, tara jest zloty cie
lec, pod stopy kiórego c h c e c ie  , rzucić -cały 
świat. Tatn są. miliony, tam są miliardy, lara są 
setki miliardów, );o do tego dzisiaj doszło. Po 
w ojnie 'ei Indzie jeszcze będą niebezpieczniejsi, 
bo tylko om na wojnie, się nzbogaciłi.

Zważmy ten stan rzeczy i w jć-go świetle 
przyjrzyjmy się biadaniom Czapińskiego. Leje 
ten c Joswek łzy. że Kościół w- Austryi ma tyle 
a tyle milionów. — Ale te łzy; to naprawdę 
łzy krokodyle, bo — o dziwo! — człowiek 
ten, a mor ten .przytem ani- nie pisnął o miliar
derach jacy są między s o c j a l i  ś‘.t a m i, o 
ż y d a c h ,  którzy w pierwszym rzędzie popie
rają socjalistów. A przecie to, co Kościół miał 
w Austryi jest lichą kroplą %w porównaniti z tern, 
co mają socjalizmowi oddani kapitaliści. Cza
piński .im daje pdkój, bo przecie oni są towa 
rzyszaiui, wpisali się do stronnictwa i plącą 
wkładki, i popierają partyę. A że nauki socyali- 
sty..iiie idą do Sasa, a oni- do łasa, to nic nie 
szkodzi, autora latannanego woale to nie razi. 
Można być milionerem., nawet miliarderem, byle 
tylko zapisać-się do parlyi, to już zgoda, już 
wszystkt dobrze: Czy to uczciwe, o to nikt nie 
pyta. Oczywiście, żeby to zaś tak  bardzo nie 
raziło, palnie się czasem jaką mówkę o kapita
listach i napisze się artykulik,, ale taić ogoinie. 
r-ieszko tliwie, aby nie naruszyć właścicieli od 
złotego cielca, aby tranie popisać.ich semickie
go humoru. I tak sin zanndia oczy i.sobie i dru
gim i tak  .sję wykopuje przepaść pod proletu- 
rv uszem i pod całą ojczyzną i ćmi się tak i wy
lewa. łzy.... krokodyle. (s.)

W ielk a ' re fo rm a,
S tan y  'Zjednoczone Ameryk.?, północnej 

uchw aliły  *zakaz sprzedaży i w yrobu napoi 
alkoholow ych w eałem  państw ie. Uchwałę 
tę  w łączono do konfeLytiieyi .i podpisał ją 
p rezyden t W ilson. Zakaz waaśt.1 już w ży
cie z dn iem ^2 iipąa. bieżącego rodna. Od te* 
go  dn ia  .na -całym obszarze S ianów  Zjsd-uo- 
e-zonych nie wolno w yrabiać, an i sprzedaw ać 
w ódki, w ina, piw a i rum u w jak iejko lw iek  
ferm ie 1 pod jakąko lw iek  aazw ^>Jvażdy -zre
sz tą  napój, ? ‘? t ie ik jąey  więcej, mmJ 1/s'%' a 1- 
ikoholu ziostąl aakazaray. Jest- to  ustaw a 
pierw sza tego  rotiziijja w  świacie* * n iezw yJ 
k lej doriiyskuśai. jStuuEiesiftoio-milionowe pań
stw o  posi.anor. iio raz  n a  zaw sze . obejść się 
bez  trunków , w  zam ian zM  za wyrzeczenie 
się tej przyjemności., obiecuje swym obyw a
telom : dobrobyt, Barowie i szczęście.

Ciekawem jest, jak  przyszło do takiej 
ustaw y. Oto w r. 1S73 w ma-leni miaiSt-eczku 
ililsboro pow itała pierwsza ..Chrześcijań
sk a  Liga kobiet, wstrziemięź-ilwościj1.' Ruch 
ten powoli się szerzył, hasła abstynenckie 
poczęli głosić obok kobiet tafcie i lekarze, 
k tó rzy  zbadali Szkodliwość - aiłkohoLu uia 
zdrowia, a  wreszcie i soeyolodzy, którzy* 
stwierdzili, że jedną z mcjwmżniyszyeh przy
czyn nędzy .na świacie są Łiiiffiki. Z -chwilą 
uświadomi.3uia społeczeństwa o szkodliwo
ści alkoholi- i o połaadbie abstynemcyi roz
poczęto walkę z alkoholizmem na drodze 
ustawudayccizej. To to, .to owo miasto po
czątkowo, później ten i óvz Stan zaprowa
dzały u siebie częściowe lub całkowite ogra- 
oicTMnie wymofeti i ecpaizedaży. trunków  aiiko- 
bolowyich. W ybory odibywały się pod ha- 
cilem: „W ybierajcie abstyn,entówd“. Wkuło- 

fest rzec,zą, żei Ameryka Póllnocna akla- 
da^sK z ikafcudEiesięcki „Stanów", z których 
każdy tworzy- nioy małe państewko, każdy 

’WA sejm i swoje uata-wy, aby zaś jakaś 
t 3 a obowiązywała w całych Stanach Zje- 
tuioozonyth. to  musi na  n ią  się zgoctóć przy- 
m  ■ mniej */« poszczególnych Steinów. Otóż 
abstynenci rozpoczęli od tego. by ustawę za
k azu jącą  wyrób i sprzedaż alkoholu przepro
w adził najpierw w pojedycieayrib Sfcamiieh. 
Tc rm się w znacznej części udało. Kiedy 
spostrzegli, że większość znaczna Stanów 
jest .,suchych" "(zwolenników abstynencji), 
a tylko dircboa część „mokrych". wtedy- wy
stąpili z projektem  powszechnie obowiązu
jącej ustaw y n a  kongres. Ustawa na  kongre- 
*ie prgeszia, Stamy ją  zatwierdziły w  .r. 1917, 
Prezydent podpisał i togo roku dnia 3 iipca 
weszła w życie. Ciekawem jert. że za usta- 
E i  Stanów z ludnością przeszło stm i

miliomową, a przeciw ty lko  trzy' S tany  z lu 
dnością pięciu milionów.

B ezw ątpidnia w kró tce  i  inne pań.siwa pój
dą śladem  S tanów  Zjodnoez-onych.

N a b ro ń .
Ciekawe wspomnienie s przed lut czternastu 

opisują dzienniki Oto w maicu r. 1905 zawią
zał się komitet z Józefom Piłsudskim aa czele, 
który nńał zą zadanie „-tworzyć wojsko polskie, 
by razem z rew olucją rosyjską rozpocząć walkę 
z caratem.

i.a  wojsko jednak potrzeba pieniędzy-uradzi
li więc spiskowcy, by wydać odezwę do naro
du,- podpisaną przez paru : łyimych literatów i 
dau nych powstańców s wezwaniem do o.rhua 
(Jhodziło giówjiie o ia,-by na odezwę pozyskać 
podpis największego podówczas, dziś Już  ś. p. 
poety, Stanisławą Wyspiańskiego. Z prośbą o 
ten podpis udał się do niego powiościopisarz 
Stefan Żeromski. Wyspiański, kiedy o- propozy
c j i  usłyszał, począł zaraz coś pisać. Zapytany, 
co robi, odpowiedział:

— IV noszę ̂ prośbę o dymisję.
— Jaką dymisję?
— Z akademii sztuk pięknych, guzie jestem 

profesorem.
— Dlaczego?
— Nie mogę przecie podpisywać odezwy, 

wzywającej do składek na broń, więc do po
wstania i zostać nadal urzędaikiem uczelni, 
k tóra jest pod zarządem austry ackiego mmi- 
stKryrua oświaty.

Ta odpowiedź poety świadczy o niezwykle 
szlachetnem '-'jego sercu i to z dwojakiego 
względu. Po pierwsze: chciał być szczerym i 
służyć jednemu panu, z eh witą, gdy się decy 
loWał na służbę czynną Ojczyźnie, nie elidał 

podlegać władzy austryackiej i brać od niej 
płacę — po drugiej: gotów był poeta wyrzec 
się posady, pensji i potem głodem może przy
mierać,‘’guy sprawa narodowa tego wymagała.

Uważał jednak Wyspiański, ie  położyć sam 
podpis na odezwie, chocby z taką ofiarą, jak 
u trata posado, to jeszcze za mało — on 
chciał sam też złożyć coś na skarb, na broń. 
ale co? Pieniędzy nie miał, ale był malarzem i 
poetą, miał więc obrazy i wiersze, z .tego więc 
postanowił ofiarę uczynić. Rzekł przeto do Że
romskiego:

— Daję te jedenaście obrazów, które mam na 
wystawie w Warszawie. Nie wiem, ile to  rnoża 
przynieść. śTiech ci panowie postarają się, żeby 
drogo sprzedać...

— Zrobiłem też rysunek Matki Boskiej Czę
stochowskiej. Wykonam teraz z tego iysunku 
litografię. Zaraz to  zrobię. Odbiję na swój kaszt 
tę litografię w* stu tysiącac-h egzemplarzy. To 
darowuję tym ludziom. Je-żeii sprzedać sto ty 
sięcy tej litografii po guldenie, czy po rublu, 
będą już mieli sto tysięcy. A Matka ES oska bę
dzie* w każdej chałupie, w każdym rzemieślni
czym w-arsz-tacłe.

Prócz tego dodał, że on już odezwę do narodu 
napisał, a jest nią tłumaczenie modlitwy’ do 
Ducha św,, zaczynającej się od słów: Yeni
Crcator...

. Zstąp Gołębico, Twórczy Duch 
Byś myśli godne wzbudził w nas.
Ku Tobio w z ;i os im wzrok i słuch11...

Z taką odpowiedzią óaśzedł Żeromski. Kiedy 
zdał sprawozdanie ze swojej wizyty przed spis
kowcami, ci zaczęli się śmiać. Jaklo! oni, rewo
lucjoniści, postępowcy’, oni, co się przeważnie 
do P. P. S. zaliczali, oni mieliby do Królestwa 
wizerunki Matki Boskiej Częstochowskiej prze
kradać?

śmiał się z tego projektu i Piłsudski, ale mi
mo to poszedł nazajutrz z dworna towarzysza
mi do poety podziękoy/ać mu za dobro chęci,
cłioć z ofiary nie skorzystano.

* * *
Z rozrzewnieniem czyta się lo wspomnienie 

świadczy ono o wielkiem sercu i wielkiej reli
gijności naszego poety.

Sprawy polskie.
Z nowego Sejmu.

.-Bardzo ożywiona je s t obecna dżin blin o?-'ć i 
Seumu. i  o uJŁa4 aaiił telormy. ii-.dAi* Pi Ji." i

szia kolej na szereg dro.lrdejszvćli w praw 
dzie, ale dla naszhgo żyóiawpźrńutwowego 
wew nętrznego bardzo w ażnych spraw. —• 
U chw aloną została  ustaw a o policji pań
stwowej, o zabezpieczeniu państwowego 
bezpieczeństwa w czasie wojny i utrzymaniu 
porządku publicznego, o dodatkach droży
zn inny etr dla uizędtiików państwowych, 
ustaw # o św iadczeniach ncojestnj ch osobi
stych , o połączeniu obszarów dworskich 
z gminami w Maiopolsce, sprawę zakupu dla 
robotników odzie/y, obuwia i opału i kilka 
spraw innych. 1

K om isje  sejmowe pracują  bardzo żywo. 
K om fśya ratyfikacyjni?, ożyli k o m isja  dla 
zatw ierdzenia umów pokojow ych uchw aliła 
smaczną- większością głosów zatwierdzić- po
kój, podpisany w W ersalu przez?, pp. P ade
rew skiego i Dmowskiego. N iewątpliw ie 
uchwały, k o m is ji zostaną 'przyjęte przez peł
ny Sn jm.

Rokowania z Niemcami.

Ja łt i się zdaje, Niem ey pogodzili- -sit.; już. 
z tem , że ziemie polskie trzeba  oddać Polsce. 
To też rozpoczęli już z Polakam i narady  
w  spirawie oddania  ziem polskich w ręce 
\v ła ,knasży .d i. N arady  t-a-kie odbyw ały się 
w T oruniu, a potem  przeniesiono je do G dań
ska N a ogół przebieg rokow ań jest po
m yślny.

Konfereneya czesko - polska.
Rozpoczęte w dniu 20 lipca, w K rakow ie 

rokow ania czesko - polskie trw ają  nadal. —  
W yniku  ich nie da się nrz iwiclzień. Z głosów 
dzienników •c-ześkicli należałoby  przypusz
czać. że narady  k rakow skie  nie przyniosą 
dodatn iego  w yniku, bo Ozesi s to ją  na  s ta 
now isku, że Śląsk Cieszyński je s t im konie
cznie potrzebny. N a żaden p leb iscy t się nie 
-godzą, bo w iedpff. że p leb iscy t oznaczałby 
dla  nich u tra tę  całego Śląsku... Delegaci 
polscy na. k o n fe ren c ji nie m ogą naturalnie 
poczyni- ustępstw  tak ich , k tó reb y  były ze 
szkodą, Polski. N asze prawa- do Śląska C ie
szyńskiego, O ran j’ 1 Spiszu są jasne, nie- 
w ątpkw e i n igdy  nie zrzekniem y^ się tych 
odwiecznie polskich krajów naszej Ojczy
zny.

Zmiana ministrów w Polsce,
K ilku ministrów* ustąpiło  ze swego stan o 

wiska. W Ich m iejsce m ają być powołani 
nowi. P rezyden t m inistrów  p. Paderew*ski, 
bitóry już pow rócił z P a ry ża ,■ ̂ pertrak tu je  
z rozm aiterni osobam i w spraw ie objęcia 
przez nie te k  minist-eryalnych.

Zapewne w najbliższych dniach zm iany 
w gabinecie m inisterstw  będą przeprow a
dzone.

Samorząd w Gdlicyl wschodniej.
C ile znane je s t dotychczasow e stanow i

sko koalicyi w* spraw ie G ałicyi wschodniej, 
k ra j ten  przypadnie Polsce. K oalicya jednak  
domaga* kię szerokiego sam orządu d la Ga
imy! wschodniej. P o lacy  godzą sie bez za
strzeżeń n a  szeroki sam orząd G alieyi wsch. 
w spraw ach narodow ych i ku ltu ra lnych , na
tom iast n ie  są  skłonni pogodzić się z sam o
rządem  te iy to rya łnym , bo ten  osłabiałby 
jedność państw ow ą. Jest. jednak  pewność, że 
ta  dość trudna spraw a clą się załatw ić po- 

j myślnie.

AdmńJ tracya w Poznańshlem.
ł  a  podstaw ie porozum ienia m iędzy rz4 - 

dem w arszaw skim , a  N aczelną R adą  Ludo
wą. w Poznaniu, uchw aliła R ada m inistrów  
zasady tym czasow ej adm inistracyi ziem pol
skich b. zaboru pruskiego. Z asady  te  pole
g a ją  na. tern, że w* spraw ach ogólno - pań
stw ow ych ziemie to  podlegają bezw zględnie 
w ładzom  naczelnym  państw a, zaś w  sp ra
w ach dotyczących ty lko  tych  ziem. władzom 
lokalnym  od m inisterstw . W  R adzie m ini
strów infceresa ziem b. zaboru pruskiego, 
zastępow ał będzie osobny m inister, k tó rym  
ma zostać ks. patron. Stanisław  Adam ski.

Żądajcie wszędzie „Robotnika Pciskiego"! 
JtyUuueis



fet*. i .

Frzegląd p o lity c zn y .
Z prac k o n fe re n c ji pokojowej.

Komisy? odpow iedzialności zeszła się we 
w torek  22 bpęa  o godz. 10, cclern podpisa
nia stypulacyi spisanych w spraw ie tra k ta tu  
bułgarskiego. O godz. w pół do 11, zebrała 
się Komisya do odszkodow ań w tej samej 
sprawie. O godz. 11 w końcu rozpoczęło się 
pa^ędzftnie komisy! dla spraw  rum uńskich. 
K om isya zajm ująba się sprzedaży broni, ze
brała. sir o godz. 3. w m inisteryum  Kolonii. 
K wpisy a d la  spraw  polskich odbyła, p o s ie 
dzenie o godz. w  pói do 4*tcj w m inisterstw ie 
spraw  zagranicznych, gilzie odbyw ały się 
dalszo narady  n a d  przyszłym  zarządom  Ga
licy! wschodniej.

Szof delegącyi austiyack ie j, Dy R tn n er, 
aawUtkup.w F ek re ta ry u t generalny  konieren- 
cyi pokojow ej, że udaje s ię -n a  k ilka dni do 
W iednia i że pod jego nieobecność kiero 
w nictw o dclogacyi austryack ie j w B p n a  Ger- 
m ąin spr:t,\vo\YJió będzie, były m inister spra
wiedliwości p. Klein.

Przy ubrąoacli. które toczyły się w7 Naj
wyższej Kadzie, koalicyjnej nad granicami 
Enigaryi, uchwalono kwęstyę Trącyi. po
nownie zbadać,'

B unt m urzynów w W aszyngtonie.
S tolica S tanów  Zjednoczonych A m eryki 

Północnej by ła  w idow nią pow ażnego ruchu  
w śród murzynów7, k tó rych  w W aszyngtonie 
m ieszka k ilk ase t tysięcy. M urzyni podnieśli 
buru, a  t.o z  tego pow odu, iż rząd  nie chce 
im  dać równouprawnienia, ? białym i. Pism a 
koalicyjne tw ierdzą, ż.e bun t je s t w7yoikiem  
a g ita c j i  bolszew ickiej upraw ianej ną  szero
ką  skalę w Am eryce.

W ęgry a Rumunia,
Bola Kulin, balszewdcki dy rek to r W ęgier, 

rozpoeząr ponowmie wojnę, z K nm upar 
W edług  zgodnych doniesień arm ią um nni- 
sk a  poLiM n a  głowę wojaka m adziarskie, 
k tó re  przeszły przez Cisę, w iększa część 
w ojsk bolszewickich zginęła na n lacu  boju, 
TfiSZta u tcn ę la  ,y nu rtach  Cisy.

Z liosy i
W iadom ości z Bosy i są w ostatn ich  dniach 

bardzo skąpe. Podobno generał Pcndkin o d 
niósł pad bolszewikam i wielki© zwycięstwo, 
a generał K ołczak poniósł ze s trony  czetwo 
noj annii k lęskę, co umQżliwila przerzucenie 
pew nej ilości oddziałów7 bolszewickich na 
fron t polski.

F ro n t galicyjski.

Z chp iją , gdy w ojska polskią osiągnęły 
linie Z b y p zu , a  >vic ę doszły Jo  dawyięj g ra 
nicy  galicyjskiej ak cy a  na  tym frouejc ogra
niczą się ilo unorjjiow ania zdobytych stano 
wisie. Czy pochód' naszych  w ojsk będzie się 
dalej odbyw ał, w ątpić należy \yobep tego, 
że kpajjc-yą uw aża jyąszą akcyę w ojskow ą 
yv Galicy 1 w schodniej za ukońCimpą.

F ro n t litew sko - białoruski.
W  rejonie B adoszkow ic w zm acnia pie- 

p rzy juT el w dalszym  ciągu s w j e  siły po
siłkam i nadeazlym i z Mińska. N asza kontr- 
ak cy a  na południe od linii Pierszoj©— Ę a- 
doszkowdee rozw ija się pom yślnie. Po prze
łam aniu silnego oporu osiągnęły nasze od
d z ia ły ’ Unię Itąi-.óy,'— Clii1',roli— Pubr-ową. P o
b ity  n iopuy j;iflę l w ycofał się n a  Zasłany 
dokąd ściąga posiłki. K ównocześnie sforso- 
w; ly  nąsze oduzinły przejście przez puszejzę 
N ąiihocką i p r -ekrocządy linię Bielicą— Jjfą- 
lib n k i—perew ajpa. w k ierunku  n a  Derewiję. 
W  w alkach jja  północny w schód od W iiejki 
w zięliśm y 40 jpńców, 14 karabinów  m aszy
n o w y c h .'N ą  odcinku Baranow icz przeszedł 
n ieprzyjaciel do a tąkp . W alka w toku. — 
Zdęjjcńz za ciąts od 18 do 35 lipca W g o ę i 
730 joncowj’* w tem  5-ciu ofi™ rów, 19 k a 
rabinów  maszyupw ycli i. w isie m ate iyaiu .

W oj den pofsłkie zajęły  A ugustów  opusz
czał-V nareszcie przez Niemców7.

_________ .,!< K \ ć-W w By dOŁSKf.________

i- ror.t poleski.
N a fron-ęio poleskim zdobyły nasze wojska 

p u n k t wyzłowy kolcu Karpy. A tak  bols^ewi- 
cki na  Turów  został odparty . W alki na tyun 
froncie są bardzo zacięto.

Za k d k a  dni rozpoczin© się. w Kraikowi? 
kurs, organizacyjny dla przyszłych pracow 
ników7 w naszych organizacjach, zaiYodo 
wycli. N ą k u rs  przybędzie kilkudziesięciu 
pracow ników  z° w szystk ich  zjem polskich, 
ab y  '/ąpoanać się z. naszą  p racą  organizą- 
eyjuą, i p rzeszczep ić  ją  tiUfift, gdzie ona do
tychczas nie do tarła , a  gdzie rzesze robo
tnicze czekają, aby  pod naszym  sztandarem  
stanąć  j w ytrw ale go bronię-

Z uznaniem  podnieść nałęży, że poszcze
gólne stow arzyszenia nie. szczędziły k o 
sztów7, aby  na  kn.r§. w ysiać jaknajw iększą 
ilość pracowników7, a  n ad to  w ybrały  lndzi 
najtęższych, to  też z niebo/mymi w yjątkam i 
w7szystldch  n a  kurs przyjęto .

Jk aca  posuw a się szybko naprzód. W y
maga, oąa- jenna ii w ydatnej papaocy ze- s tru 
ny  w szystk ich  naszych członków  i Ptzyju-- 
eiół. Pom oc tę  w obecnej chwili dostarczyć 
nam  winni nasi członkow ie przez w ydatne 
przyspożenie funduszów  n a  ta k  w ielką p ra  
eę, ja k ą  podjęliśm y.

W  poprzednim  num erze naszego  msma 
w ezwaliśm y w szystk ich  naszych  p renum e
ra to rów  i członków  naszych o rg an izac ji, 
oraz; pokrew nych stow arzyszeń, aby na ten: 
w ielki cel ofiarowali jednodniow y swój z a 
robek. W ezw anie to  przypom inam y bardzo 
gorąco. Zbiórkę naznaczamy na niedzielę 
dala 10 sierpnia b. r. W  dniu tym, w inny 
się we w szystk ich  stow arzyszeniach w y
działy zająć zorganizow aniem  zebrania 
składki. O rganizacye, k tó rym  dobro naszej 
spraw y leży n a  sercu, m ogą w te n  dzień 
urządzić zebran ia  ag itacy jne  oraz festyny , 
przezea-czając dochód z nich ną, rzecz fun- 
duszu organizacyjnego.

Z iarnko do z iarnka , a  zbierze się fundusz, 
k tó jy  umożliwi nam  rozwinięcie energicznej 
akcyi. N ikł, kom u dobro naszej p racy  leży 
n a  sn u ii, nie powinien się od te j ąkładk
uchylić.

S e k re ta ry ą t jcnera lny  posiądą osobne listy 
składkow e, k tó re  n a  żądanie do k a ż 1 ego 
stow arzyszeńią nadeśle. O fiarujm y z zapa, 
łem cząstkę naszej pracy , a  pam iętajm y o 
tem , że w7 ten  sposób budujem y naszą le n n ą  
nrzysrfoąK

frapuj kursu dlaSfikretarzYoHrągowłfch 
„ I j d n a c z e n i a 16.

!. sierpnia: 9—10. Otwrarcie kursu. 10—11 
a ruchu robotniczego. 11—12. Partye 

u w kraju. 3— 1  Oel i zadanie organi
k o ,,cj. 4—0. D yskusja.

. '"S. im p u ls : 9—10. Historya ruchu robotnicze
go. 10—11. Zadania ustawodawcze sejmu. — 
11—12. Partye polityczne w kraju. 3—4. Jak  
ma pracować zarząd i władze stow. 4  —6. Dys
kusja .

6. sierpnia: 9—10. Historya ruchu robotni
czego, 10—11. Zadania ustawodawcze sejmu. 
11—12. Partye polityczne w kraju. 3—4. Pra
ktyczne przeprowadzanie agitacyi. 4—6. Dys
kusja .

7. sierpnia: 9— 10. Historya ruchu robotni
czego. 10—11. Zadania ustawodawcze sejmu. 
11—12. Partye polityczne w kraju. 3— 4. Jak  
przemawiać na zebraniach. 4—6. Dyskusya.

8. sierpnia: 9—10. Elistorya ruchu robotnicze
go. 1U—11. Zadania ustawodawcze sejmu, <—

______________~ _______ ________ N r 38. _

11—1,2. Polityka gminy a rc*V/otrdcy. fO-4 iu o -  
gram pajtyi chrzęść, robotakżpj. 4—G. Dys
kusja .

9. sierpnia: 9—10. Historya ruchu robotnicze
go. 10—11. Lichwa i wyzyuk. 11—12. Program 
sooyałistyezuy. 3—4. Organizowanie młodzieży 
i kobiet. 4—5. Dyskusya. ii—6. Organizowanie 
młodzieży robot n. i lękafte. \

11 sierpnia: 9—10 Historya ruchu robotru- 
czi.go. 10—11. Odbudował przemysłu polskiego. 
11—12. Program socjalistyczny?:]—4. Organi
zacje oświatowe i kulfffiTatne. 4—6. Dysuusya.

13. sierpnia: 9— 10. HisLoryą ruchą robotni
czego. 10—11. Odbudowa przemysłu polskiego. 
11—12. Program socjalistyczny.”3—4 . pism; i 
literaturą do Sprawy robotn. 4—6. By.skusyą.

13. sitirpuią: 9—10. Historya ruchu robotni* 
ęrmgo. 10— 11; Olrgar.izapye \yspółdzięlcze. — 
11- -12. Program socyalietj czpy. 3—4- dak 
zwalęzu-ty organizację wrogą? 4 -  6:- Dyskusya.

14. sierpnia- 9—10. H ińorya ruchu robotni
czego. 10--11. Orgauizacye wspótdzmicze wiej
skie. 11—12. Bąnid robotn. i kasy oszczędności 
W stow. 3 —6. Dyskitsya naci w-spółdzielczością.

16. s.erpnia: 9—i l .  Wstęp historyczny dp 
sprawy rolnej. 11—12. Polityka gminy a roug- 
tnicy, 3—4. Zadania sekretaryatów organizm?. 
4—6. Dyskusya.

18. sierpnia: 9—11. Sprawa robotników rol
nych. 11—12. Polityka gminy a robotnicy. —i
3— 4 Urządzanie zjazdów i kor,fer. ukręgow.
4—6, D yskusja,

19. sierpnia: 9—10. Kasowolć i księgowość 
w organizacji. 11— 12. Polityka gminy & robo
tnicy. 3— 1. Zabawy i teatr w stowarzyszę* 
niaeh. 4- -6. Dyskusy7ą.

20. sierpnia: 9— 11. Kasowośó i księgowość 
w organizacji. 11—12. Statystyka w stowąrzy* 
szoniach. 3—6. Euch robotniczy na wychodź j 
twie.

21. sierpnia: 9—12. Dyskusya nad progra* 
mem socyalistycznym 3—6. Piaktyezne ćwi
czenia w przemawianiu.

22. sierpnia: Dyskusya nad programem pracy 
onganizacyjnej chrzęść. 3—i .  Praktyczne ćwi
czenia w  przemawianiu. *

23. sierpnia- 9—12. Zakończenie kursu

W sprawie bezrobotnych.
Juk  w  cv=/talmi!c'h ła tach  pmzed yo.jną po- 

jau 'iła  siię w  poszieaeigółnyi^j państw m di i  
k ra jach  pnzemyisilo-wyich kwielshya bezrobocia* 
Jeszcze w  r. 1914 liczba robotniików pozo- 
stadących beiz p ra c y  szła w  dziesiątk i tysię* 
cy, a  n iek tó re  gałęzie  przemysłu,, jafc jirza* 
mytsii bndow km y, b y ły  w  zupełnym  zastoju . 
Można jednak, było  przy jąć, że bsza-o,bocia 
w  tyich ccaaBflcb było chwilow a, a  polepsze
nie się  konjiuinfctiuiry przieimysłuwej mogło 
każdej chw ili sprow adzić zm ianę na lepsze*

Inaczej ma się i£|prav/a z obec-nem bezro
bociem, przedewszyAktem w  Połać©. Bearo* 
boelia u maa panujące jest następstwem woj* 
ny, która, izlniisziczyła u nas putzemysł, pozha* 
wdając pj-zez, to  tysiące rodzin robotniczych  
zarobku i środków7 do życia. Liczba, bozio* 
botnycili w b. Kongineeówce w ynosi przeszłe 
*/5 milioma- Tej rzeszj7 tnzeiba było pazyjśd 
z pomocą, jeśli n e  miaJo siię doprowadzili 
jej do ostatnich gmriic rozpaczy. Państwo  
wąnadło tu na- pom ysł — naaziem zdaniem nie  
baiidizo szczęśliw y —  by bezirobotnym dawuii 
zapomoigi. I te zupiomogi. Yrjjpłaca się w7 b. 
Kongueisówce. Suma pieniędzy na ten ceł 
wydawanych idzie w  militany, a  pożytek a 
tej akcyi znaeznię zawiódł porzekiwąoią. Fa
ktem bowiem jest, że wiszolkie ziapomogl de« 
mo,ra.łir/iu)Ją. Robotnik nie iąd a  łaski i daru, 
ale pracy. Tę pracę trzeba mu dać. Z upo
rać,gi, p-c niinąwśzy ich n ;ed)ostaitecizny wy- 
rainir, wytwarzają legiony ludzi, dla którymhi 
praca staje się ciężarem, któnzy od pracy, 
się odzwyczajają. Skutki tego odczuwa b a r 
dzo ciężko b. Królestwo Polskie, a równ ż 
w7 b. izalboaizo aiuisitnyaokini spotykam y Mą 
częstokroć ze wcAi-ętom do pracy, jakkoiiw7iok 
u mas liczba bezrobotny,óh nie osiągla cyfry  
wysokiej. Tłómacizy się to  tem, że w b. za
borze austryaekim, szcizgólnie w  G alicyinią  
było wdększego przemysłu, a  w ięc i liczba 
robotników przemysłowych, byha stosunko
wo mała-
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X . i.jleosaym spo obem zwtfiezan.ia t>sSiro- j Zebranie w WasmSfee. Skyk<ura8lui, pogróżkami, wywieziei.iem na i'acz-
bocii , o t orzenie k ę re g i i  zrodel pra-1 y ;l 2cVrk«iu „Polskiego Związku z a w o d ź -  ohrzUcWiiicm pot warzą Uzi o kow i zwulen
cy. Z a i i  n przedsiębiorcy jfryw atni u ru d io -) n-0 (dirzeTcfflui.,kicli yórników I hutników i :ilko"  cm-zeso orgaiuzacyi ^awodm -e] jako 
roiiś swo„e war zta ty  pracy , upłynie jośźczo . ‘róbotnteów śklinarnyeh odbytem w n i e t ó ę  wr.°»c,,f  sprawy roootnrczc-j i t |  Dowodzi t. 
czas jh fe  Do tego czfeu p a s tw o  ma o,bo- 27 li.ica b y k  p o ru ^ f ta  podwyższę- etffeJe, juk socyaly
w iązek dać p raeę . be  -óboYliym o b y w a j-  nia jfe<łv Cozakom Ta Dowiem c z ą k  robotni- wolność przekorna w nowo bńdają-
l°m  I I 'imtwo „óczym ło juz p i e s z o  kro* kóV jest, najgorzej płatna. Dziennie 'ich zarobek c?, ^  J  1 .S,!Ł  FP !  V™'
K -  .W btakżc akc i H & śW i M  bardzo , y„ ^ i  około o kor'6n Nędz, skraj aa i Czarna wu:1 * ^  . 1 ?
pow obja  i dokobyw.iina w  n& lyin zakresie, tob̂ cz l^rSiwiia ludzi i ich rodziny na wi- .’,met?lóYk 1
Oh cap zat-udm e p a ^ b t  tym ęey iuAzi, trze  dok śmierci głodowej, która Vtóle przybliża 7  03\a.n\ic; \ * Y  sprzysięgli sio
ba .noójpóoś^o prane wiotkie, k tó iy ćh  polno t u  nim. jpolskt związek górników ebrześeijań- w ja-rtsio  .i?-'-1 -a J ?  Txr°®M u.jF°1 * 
< m *  w  lo ^ c c z ę e io . Pieniądze znajdy się, M  stej ra na, zksadzm Sprawiedliwej zapłmy \ 10̂  g j f f i j -  J f f i S ;  "a* od‘ 1E* 3 $
ho {jie m o t t  m usną, O nodzitoby ty lk o  0 ża ;ap1aty wystarczającej im dostate- j f f i  S J f  S f f i W  lt® °  ‘ }$ $ * $
to , f e  n t ó W s c * .  ro b ć t jftibficznych oka CZne Utrzymaufe o to t ik, 1 jego rod.m y( organizowania ctiooby 1 gw auau . w tej taOryce, 
za>o 1 iiik y a ty w y . Sejm MVl-aua dyrokojd i żup solnych i staro- a .“ J? S1f  P^ytem  najlepszymi F ^ a m o tm i
U'<wra-ii pvfifeyśv-:o, co zniieroa o poJepsze tb  stwa górnit&ego, by weszły W niedolę wozaków 10b°tmkow i. b a -n a w e t dobrym ka olik,;mi. 
p<j|'pżeifLm lnrlu pracujacgo. ale rzeczą jest, i polepszyły ich byt przez podwyższenie płacy. ' C/,v'-l g zie.vo wiok^ m zjej, i *aj ziej u 
i a m  m ? m  i  m ? « a  • " tias ^  to uyrwma, jakiim socyalisci są opmku-
t Jdfc. ___i,,-„ JSSi i:, 5*   — .nami 1 pr^edetcszystkietó dobrymi katolikami.

Meliśmy to już nie jedtn  ra<! sposobność poznać

K o r e s iH jn u e r i t v e .  |  3SS1?\  J  ćimacb, na pogrzebie s. p. Kądziołki, który za-
Andrvcbów mórdoWany został tv eposób okrutuy pizeZ 

(L i  i d a tt k  i I  P o ś  11 p o w a i  1 e \  ó c y a- Cżochoiy, tir ydktmió fcę najj.iikrawiej, czem
^  r , . r „,f . Tzr. , ™  m .  m  * • * * &  w * m *  «> - t  ^  «>  • j a m -Łgromanzemfc metarawcow w Krakowie, , - Ł  ■ . . ,  kow.°  liczna oriramżticya kocykllityczna ?. braku zau- , ,T____________________ ____

W niedziele dnia 27 upcU b r. odbyło się zś- lama Jia u k j b f t k ó %  % ostatnich c z & ^ n  J  ̂ oczystosć Bożego CiaA miejsccwy tz.
branie kom  k,*>kowskiegc „O sk ie g o  Związku na to łra  pccłiynu śie ku upadkowi. W ka, «  ^cyal.stycznycb  metalowców urządził 
^ 6  Iow. eh, zesć. metalowców”. Zebranie za- żdyln razie to t i # b  jątrżraib Jednych p f^ciw  w .zasie Pabczenstwa. zgmnadzenm na Słoid 
gaił ) ze r, od ni sący kbl. 01, w a s t o w ś k 1, dntgim, to gmszek na wmrzoie i kato ickmj ludności Swego czaau za-
k tó ry  orzedstawił powstanie • .uzwój e rg a n -r  chwalenie kię p e ^ y e h  hVen czerwonych f ik  ' P1'085̂  z": ^  chrześcijańskiej^ socyahsrow
CVL jej cele i zadania. W bardzo dobry spnsót nadęty .h  M% co i  6«i tóe potrafią, odstręcz,- do wspólnej pracy w zgodzie 1 miłości, aby jako 
r u  kol. przewód, k w es.ję  społeczną ^ o ró b  lo od P. P. 1  ^ t k i o h  poważnie mysia^yc 1 robotnicy, mający dobro robotnika t a  celu, na 
w jaki ją  chcą socyalfetyczue i komunistyczne lohótm kóy. W M  notei(Mleć, 26 Łami tylko wzor “ nyoh miejscowości pracowali obok siebie
żrwioly rozwiązać. '  analfabeci. medoWarzone półgdóWM wM-zą L -  V- S ? i  1 & S  ? daf  '*‘ - i  • u ■ •, 1 , -i ■ ..»• .. i towarzwsze pogardzdi. Byłoby tu  dużo rozn b

Po zagajeniu v yglósll p. E  o r  o w i c z refe- d . wyprowadżeńia na widok dzienny,
rat: Kwostya społeczna a międzynarodówka, rlk1" »n*v..in. ° Jior.,, picniąc,*o .a .,&i jeci, nje cjict?my wh^Mi ani swarówn Przyjdzie

itt i- 1 4 „i 45___ + Itacyę, na włoCzeiuo s j q  po wcracn i bałamucę- i .w , 1v. /  i ^W swym referacie wykazał referent, jak zią . / $ £ , ,  , - , . ^ . ; i czas 1 chwila, kiedy robotik polski pozna, kto
i wywrotową, jest „dzika socyalizacya“, prowa- , ‘ ^  h‘, ^  jest jeyo pra'wdziw7 łn przyjacielem, a kto wró
ci zĄ ca do bezrobocia i tlpridku przemysłu, bez- j ^ hy  przc-ciez oy/oj suchotulczy żyyyot pod- gic.u. Wszak uczy nas przeszłość, że nie gwałt,
roftoti.ym wyplńca s?ę zapomogi, i ta  jednak trzy mać i ptdutSiC, jR rak ia  i ze roś Znaczą, j^cs sprawiedliwość zwyciężą, ostatecznie i to, 
forma daniny nie Lcuje z honorem robotnika -ęl-wyta^ się -u-cjsz? arapały^praktyi* p o d ły c h '^  _;C0 to  w gruzy się rozleci, co dobre da* 
zdolnego do pracy, po "ew ai jeśt to do pewne- i gcdiijrcn S2gt:c.ow attsflryae&tci lub ftsśyjbkiej ],.j będzie śyć”t Kłamstwem jest twierdzenie
go stopnia jahlluiiik. o cean y . ^ ;o  v/ cśiatmch czkskch udając zj- socyalistów, że ogol roootnlków jest po ich Stro-

mdbuaoi.s przemę-słu fctoją na przeszkodzie hTakow, wiócz^ się pó lepszych domach, pod- ńfe_ jjam y nadzieję, że w niedalekiej już przy-
Obce Żysmoly, które odnoszą sić wrogo do roz- 5 podsuicnii.ią wszystko, aby poima ś^łffStó zajaśnieje gwiazda prawdziwej 'wolńo-
winięcia przemysłu w Polsce, do pedn tesim a 111, 1os nieokreślonego bhsoi ?,zw ią-; gcl, którą dziś obłudni głosiciele tej wolność!
dobtóbjłu  robotników robohiiczegó w jlndrychdime , rouaC a n o . w fjfc bezczelny sposób narażają, że zwycięży

Następny punkt porzmtku dziennego „ S p r a - u c z c i -  robotnik, ale opierający hę c organizację, 
w o za .. e ze scaru Kola” nmówił pnewodni- 'y c t  1 w ew iui/e!i fr p Ł ia * tu o .  , zbudowaną na fundamencie pewnym, )4*
czący kol C h w a s t o w i  ki .  ! Stwierdź on ó, v,e kilkanaście domfeień. nie kim jrfSft naszg, wiara święta i prawdzi-

1 ‘ ' . ... podali dotąd ' ani  j e d n e g o  ż y d a ,  choć by-J wa, ^ttóra jśdynie dobrze zrozumiana, może dad’
Kol. P u  c h a  ł k a  omoww spia-wy zawodowe,  ̂- ^ y  0 co_ Alt; szczyt podłości jdśt 'w tern, że robotnikowi spokój wewnętrzny, zadowolenie i

podkreśla, tc znaczenie oigam za„\i w irzepro- j f i(J p0(j  ftasz p0ószywają, aby ludzi w szczęście. Robotnicy powinni wszyscy mocno
wadzeniu ruchu eenniLow^po, w v,‘ ee P01bP‘ :bią^ t7prd’.vt,dzić. *j się zastanowić i rozeznać prawdę od obłudy i tU

Otóż po imarihacyi żasTągniętej u Wydziału rządzić sio tak , jak tego w rzeczywistości wy-
chrscSć. organiz. żarród. rob lihłciy śtwiordżić maga dzisiejsza poważna chwila,
pub/ócznie, że Związefc zawodowy ehmeec. ro- j Libiąż,
isstnikćw Andrychowie, ule ma ule wspólnego Kochani Czytelnicy! Me będę się bardzo ros- 
I  tymi assnłmowyffl! ‘(Scfi^tieniahii do Sądu ó godził, tylko Wam opowiem o teraźniejszej
pasltar&tkzó. | pracy naszej socyalistycznej Rady robutmezej.

wegu, ueutralnogoKM -et ,towarzysza do swego j 0bvvuatelst1„0 kndrychówskie niech wie. k to  NaS pracuje 1.225, z tego większa połowa do
g j t a  a z g ,.p ią , n p ro .t fai a > cst  aUtórem tych tmonimów i niM i z kliką m^rca jeszcze b. r. mo należała do czerwonej
-Jn*. łWal®8^  robotmKOft po .o-ehrześCijan- ^ Vl l)ói.2ądcic A M m tfc  sąd Piech .p a n y t Kasza Rada robotnicza pracowała nad

I zachowa me z rezerwa n cbec takień a.ionimo- j tern gorąco, aby wszystkich górników przerobić 
P. H a l l e r  ć w n a  w imieniu przybyłego v,vcb do. iośmA. , iak  t0 mówią na swwje kopyto. Przyjechał do

nauczycielstwa dziękuje za okazanie życzliwo-j 'Nlcmmalriu postępowanie rozwydrzonej bandy nas tell sławny kaznodzieja Wróblewski, później 
Soi 1 przyrzeka i.nt ółpracę z wa.rat.Wami robotni ^ rw o łte j iiafeźy niińiętnói mó i podać w ten 1 ńlówi P®*6 Towarzysze! Jeżaii nie
czerni, zAehęoa do śzerzeftia oświaty, jako naj- L p o ^ b  ąo pńbifeihei'’ v/k-dofti<kfcl. staniecie jak  jeden mąż i nie wstąpicie do
lep. zegc środka w walce z przewrotem. " RokotP-lli.

t y  dalszej dfekusyt Zabierali głos kol. Kur- 4,-. ■ f ,, .
Łfwski, Puit i Wosźczyila. -— Na t.eni zebraniu _  - -  -x...• I I ..................- • »
zakończono. ! w  *ńbrylU zcJaza i stań). Ostąniiińi czasy dostaną osobne muTiera na dole i tak  będą pra-

v naszej fabryce m p o f e  o-ganizacjra socy- cować zorganizowani osobno, a mezoąganizowa* 
ZebramC r-'.‘lżących tv Pddgorzu. alistycznych metJ-owcjów wAmogła od zarządu1 nl osobno. O hiozorganizowanyeh nikt nie bę-

abndd w/olną^re.kę w or^iniizowamu robotni-1 cizi o kię stńrał, nióch sobie idą z zażaleniem do 
• medzieię dnm 27 lipc? b. r. odbyło pod- ków. Socjaliści umaylkó nm^»rzyjiuu ją do pracy ksifjfftsń, nrecli on się o nich stara. I  nagnali nas

v '  ' 1< miejscowe ro h k . Związku zaworl. żadnej osobjr,, nie mogącej się iyykażać ndTeżb- tak, jakby bhtein. Jesteśmy w^szyscy towaray-
3' - smżby domowej miesięczne zgromadzę- niem do Ich organizacji, ;ll?: gwałtami i terro-Czarni, ale i tak nie czerwonymi.' Me prawdzi-nie, We wrfc. A.L. s «.JS .... .. Z. _ C.Vl__Al u.:.;_v.a . . . . j ko>

rorzna
zU-

“'Tglosif obszerny. referat w lp ra w ie  d z ^ i j ą  jedynie tir miercei?! 'ciężkiej botnieżej i ihóM: Przedwczoraj toście Wety-
orga izatjri zawoctorflj... Referat spotkał się doli Tóbbk^liÓT.' i mają n i  oehi pbjł.njhmehie sej- fęce wj ciągali, że pójdziecie,, a jak przyszło 
* uznaniem. Potem zabrał głos Ks. dobrobyMi robotnikdV. Powoitiją srę jiłźe^ '- isć, to Zaledwie feto piętnastu i to z muzykań-
W armt witając przybyło uczestniczki kursu wijzystkiem na to,_ iżjsje^jiiie tylko im ‘maj j tatni jtosZio. To taka jedność. Teraz was pro- 
pTOmJlro ego nauczycielskiego', między hiend robotnicy dó rawdżtęcźeniń ośiniogódźipny szę towarzysze, czV złożycie lta muzykantów 
siostrę generała .alkra. Nńeląpily potem ,do- dzień ro b o c z a  wo|fólc S z e lk ą  podwyżkę plac. po parę halerzy'? Nikt się nie godził, ale na

potrącono wszystkim 1225 
todobnie miało się z ■wyjazdem

m y m  *a  r  V-   .— — . płacić, do socyhlistycżiJoj or|aniza- delegatów do AYarszawy. Wybrano dwóch. Na
. _ sajraia .os p. Hallerówn?., _ omawiając Cyi. Na opornych mają tiowarżysz^ najrozmai- wyjazd do W arszawy złożjdi robotnicy po 2 K. 

szereg faktów z h is to m  polskiej. — Zgfbmadzc- tsze sposoby nowoczesne, a  bardzo skuteczne: Delegaci mieli jechać 20 czerwca, tj. w piątek' 
mt> zakończył iLs. W rmuż zachętą do organi- Wydalenie przede\Vsżystki'cm ż prAi& jak się i bawić tam 5 dni. Pojechali, a w poniedziałek 
*ac}?* [to  juz okhżalo na jednym z naszych kolegów; ,t. j. 22-gó już sobie popijają V kantynie. Nala

szenin bytu 'robotnika, w w^alce z lichwą droży 
żniana.

Ks K a s p r z y k  Witając przybyłe nauczy
cielstwo, podkreślił moment bohaterstwa metń- 
lowcóW w wAloe z terrorem soeyalistycznym. 
Socyaliśol przydskują, każdego międzynarodo-

Związku socjalistycznego, to wam się odbierze 
p e W n ą  część dodatku, nadto wszyscy ci, któ
rzy się nie wpiszą, tak  górnicy, jak woziki,

sekretam



Str. 8-  ̂ROBOTNIK POLś'KIff. Sr, 28

wszystkim po 3 korony z y r o t e a  ściągnęli.
Ogół robotników zażądał spraw ozdania z wy
jazdu -z Warszawy. I przyszli ci nasi dwaj o- 
piekunowie przwl zapisem i mówią: Słuchajcie 
towarzysze,- byliśmy wgaW arwanie. alośmy nic 
nic nie sprawili, bo naszaiftrona upadla i nasze 
żądania- zostały ̂ odroczone. A co więcej było 
ogłosimy wam w nieci.zieię na- zgromadzeniu. 
Na t^m się skońiyzyło. P y taS  się, coście spra
wili za te t.zy tysiące ‘■'Kdemstjt' pc-edziesiąt 
koron. A od jMfeo macie kasę związkową. Toś
cie niedawno wołali na raisyach z Paliwodą, 
że tylko kniażą wyciągają ręce.po naszą krwa
wico. Odkąd żyjjf to jeązeze. nic widziałem 
księdza. żebv móyyii: złóżcie mi ąsę na kolej, to 
pojadę do Krakowa, to pi.jadę po to, albo' po 
to. Oj, Libiąża nie' Kiedyż wy przejrzycie na 
oc,/y, a ’ cliwycidc za Idfc i rozpędzk-Je tych- 
yi.'!skarz-:. tycii darmozjadów z pomiędzy słebip. 
Niejeden nie ma na miarkę ziemniaków w do
mu. _a poc,' aliści ...dsta-tni halerz mu ‘zabierają. 
To jest ta miłość braterska,

Kończę to pisanie i pozdrawiam Szanowną, 
redakcję i wszystkich czytelników i „Robotni
ka. Polskiego '. FJhią/,anin.

Piotrowice (śJąsk).
Kiedy socyaliści zafcłtsdali w  Piotrowicach 

f>r£anizacy$ to obiecywali nam Górnoślązakom 
zatrudnionym w fabryce, rozmaite piękne rze
czy, jak dodatki drożyżniane za cały czas wojj 
n\n lepsze place, ubrania, obuwie : t. d Uiyić- 
rzyliśftiy rym obietnicom, zapisaliśmy się do 
ru'ganizar.yKsoc-valistj'cznej — i źle na tero wy
szliśmy. Zamiast poprawy- płac, otrzymaliśmy 
gor; ze wynagrodzenie. Robotnicy z Cieszyń
skiego otrzymują jeszcze jakiśi. dodatek droźy- 
iniany. zniżkę na towary, jak cuk ie r, mąka^-sło- 
nina. My zad wszystko musimy płacić^drogo, 
a ponadto na G-. Śląsku brak tłuszczów. Chociaż 
zaten za.robck nasz byłby cokolwiek -wyższy, 
to wobec gorszych warunków aprowizacyjnych, 
gorzej stoimy, niż miii robotnicy.

Ponadto tracimy na kursie pienródzw Przed 
wojną 1 kem liczono nam P5 fenigów,'teraz l u 
ko 60 fenigów. Różnica wynosi nieraz 4 marki 
dziennie aa ntekorzyżć robotnika,

Cierpimy bardzo wskutek braku ubrań 
Wprawdzie spisywano nas, iie‘ kto potrzebuje 
materyahi. Niusfcąty, tego m alyn alu przychodzi 
bardzo mało, a jak krą:fe pogłoski wszystko to, 
co lepsze, zabierają ci, którzy są. bliżej' ołtarza, 
zaś gorsze m ateryały dajo się robotnikom.

Górnoślązacy' Kie pozwólmy sic wodzić dalej 
na pasku czerwonym, lecz wstąpmy do chrze
ścijańskiej ■.•oYg&nizacyi zawodowej ktfeprS praw
dziwie broni robotnika przed krzywdą.

Górnoślązak.
V,Vg. Górka.

W> tutejszej hucie żelaza zatrudnijmy jest 
Inżynier L I r s e n .  Prusak, który na spółkę. 
z Jnnknerom, Niemcom, Jaworkiem, Cze
chem. oraz Palii, owakim, którj-ch naro
dowość jest, niepewna, stara się o wprowadze
nie w hucie stosunków- takich, jakie panują, 
w R osji. Przedewszystkiem n. • L iw m  trorąco 
popiera organizację socjalistyczną.. Dzięki jego 
poparciu ona istnieje, bo przecież ani (im ęk* arii 
Rnzmus,- Czudek Greń czy Winsz. nie mają na, 
tyle przygotowania, aby ntódz prowadzić wal
kę o lepszo jutro robotnika. To stj manekiny, 
kierowane mniej lub wierni widoczną, ręką. a 
przedewszystkiem .ręką Lirscna. Dziełalność te 
go pana przed wojną, oraz w czasie ypróy. jak 
również i teraz, mu, i poważne budzić obawy. 
Zachodzi podejrzenie, że Mreen działa na mocy 
jakiegoś docenia, kto wie, czy nie Berlina. 
W każdym razie popieranie wszelkich usiło
wań, zmierzających do wprowadzenia w nucie 
stosunków anarchicznych, ag itac ja  stroikowa, 
w czarne, kiedy każda placówka przemysłowa 
powinna być utrzymana. namiętne zwalczanie 
organizacji cbrzećci.iaós.Uo-narodowej, to  są, ob
jawy., 4® ceiem p. Lfrse.na nie jest dopieranie 
interesów robotnika polskiego i społeczeństwa 
polskiego, ale popieranie tego, co tak fabryce 
jak i narodowi musi przynieść śzfcodt. Dlatego 
też uważamy sobie za obowiązek prz"Mrz?dz 
na,szvcb. robotników przed maehmnoyam* agen
tów'"pruskich podszywających się pod firmę. 
Organizacji socjalistycznej. Hutnik.

KRONIKA.
Zjazd XX. Patronów Związków młodzieży 

katolickiej męskiej dyeeązyt krakow skiej

odbył się w K ranów ie w dniu 2 -go li- 
pca b. r. Przew odniczył Zjazdowi k s. p ra ła t 
S tefan S k o c z y ń s k i  z Jaw orzna . Refe
rat. o stanie o rgan izac ji młodzijfezf Wygłosił 
generalny sekre tarz  Związku m łodzieży kat- 
ks. Józef Ś l i w  a. R efera t dał tem at do b ar
dzo ożywionej a g ita c ji , w k tó re j b ra ł udział 
szereg uczestołków  Zjazdu. D y sk u s ja  w y
tyczy ła  toż d a lizy  program  p-ra-ey w S tow a
rzyszeniach iidodżieży katolickiej.

O zskiania-dh Zjazdu delegatów młodzieży 
mówił ks. prób. Andrzej Paryś z I.iszck. 
Ijo obśaennej dyskusji zaparcia- uchwała, by 
Jeszcze w tym roku zwołać do Krakowa 
x. Zjazd delegatów Stowarzyszeń katol. mio
dzie, ży.' Zjazd odbędzie się w pierwszej po
łowic września. Kie wątpimy, że będzie bar 
dzo licząy, ‘Bo c.rgantza©ya młodzieży rozwi
ja  s ię ' znakomicie. Zjazd projektowany bę
dzie też przeglądam dofey-tdrczasowsko na 

tern poili dorobku..
Narodowo chrześcijański klub robotniczy. 

Do now ego ldubu poselskiego w- Sejmie 
pod nazw ą ^N arodow o - Chrześcijański K lub 
Itobotniozy", w sk ład  k tó rego  wąszh pnzed- 
staw iciele Ń aro tS w ego S tronnictw a R obo
tniczego z Poznańskiego, oraz ('hrzem ijaii- 
skiej -Demokracji z K rólestw a, należy 30- 
posłówę a  mianow/icie: 1) Ks. A d a m s k i  
S tanisław , pa tron . 2 ) E i g  o n  s k  i Edm und, 
S T f B r e s i ń s k i  Stanisł:i.w-, 4)cK e g  i e ł  k. a 
Vv la d y s ła w ,, 5) C h r z a n  o w s k i W ła
dysław , bezparty jny , .6 ; Rs. D a c h ó w k i F i
lip, 7) F i  a l k  a',.,, 8 ) F r ą c k o w i a k  Jan , 
9) G dyk Ludw ik, 10) Ks. H a l k a ,  11) Ha- 
rasz  A ntoni, 12) H e r  z Tt-ladyisław, 13) K a
m iński Ignacy , 1-1) Ks. K aczyński Zygm unt,
15) Lew andow ski Zenon, 1(3) L i s i e c k i  
W aw rzyniec, 17) Ł abeda Ju lian , lB) Ks. iM a- 
l i ń s k i  Kazim ierz, 10) N i e b  a 1 a k S tani 
sław , 20) M i e d z i ó s k i  S ;aiusła.w-, 21)
N a d e r  M ikołaj, £2) N o w  i c k  i Stanisławk 
28) P i o t r o w s k i  A d a m ,' 24) Piotrow ski 
J q |ę f ,  25) E y m c r  Józef, 3Ct)> S o s i ń i
W ojcjecłp 27) W  i n i  a r s k i  Alojzy. 281
W ieklińPki Michał, 29) Zalęsltit Ignacy, 30)
Zyskówhski Jan .

Prozydyum  K lubu stanow i?: P reżęs Herz, 
-wiceprezes Gdyk, sekretajrz Kawęda, zastępca 
P io trow ski Adam , gospodarz So&iiislc.

Gniazdo boiszewików w Warszaw;ie. Pisina 
warszawskie donoszą: Żandannerya wykryła
na; Mokotowie przć uł. Narbut.ta 26 konspiracyj
ne mieSzkanie 'fcormmistofr. propagująoych bpi- 
szew izm w armii pplfki/ęj. Przy rewizji znale
ziono zapas iprokiamacyją,przeznaczonych wy
łącznie d)a żołnierzy. W mieśpkattńj zastano 5 
osób, mianowicie 3 mężczyzn i 3 kobiety; 
wszystkich aresztowano.

Komisja śledcza. Utworzona, przy Eomisyi 
Wojskowej Sejmu ;Ustawodawcjsęgo Korni? y» 
śledcza, r-ełem zbadania zarzutów w przedmie 
d e  nadużyć przy zaopatrywaniu armii, rozpo
częła swe czynności z dniem 20 czerwca r. ii. 
Koraisya zy. raca się za, pośrednictwem prasy do 
społeczeństwa z prośbą, o współdziałanie i po
moc, przez dostarczenie potrzebnych jej infor
m acji. (Kanoelarya Komteyi mieści się w War
szawie przy SI. Nowogrodzkiej N. 43 m. 10).;

Patryc tyzm robotników wileńskich. W cza- 
sje decydującej walki o Wihio przechylili szalę 
zwycięstwa na poiską sironę dzielni rzemieślni
cy, zwłaązcza zaś kolejarze. Organizowali się 
w sekrecie, kiedy zaś przyszedł moment krjdy- 
czny. kiedy część inteligencyi, nietylko kobiety 
i dzieci, ale nawet mężczyźni w kwiecie wieku, 
małodusznie rzucili się do uoieczk" — robocia- 
rze, jak jeden mąż, stanęli do apelu, ofiarując 
win izy wojskowej swe zdroy.ie i silno ramiona. 
Ofiara ich nie została odrzucona, rozdano im 
wnet broń, której spore zapasy pozostały po 
bolszewikach, wyznaczono instruktorów, sfor
mowano wr kadry i tak  na poozekanm powstało 
kilka oddziałów, które otrzymały już pierwszy 
chrzest bojowy i z czasem w miarę wyszkolenia 
niewątpliwie potrafią oddać jsprawie naszej zna
czne usługi.

Koszta wojny. Wied. Biuro koresp. donosi 
z Berlina: ;i',peutecbe Allg. Ztg.“ donosi z Hagi: 
Lloyd Georgie w mowie, którą*'wygłosił w pome- 
działek, powiedział, że wszystkie koszta wojny 
państw śkoaiizowanych wynoszą, 50 miliardów 
funtÓAv szterliingów. Czyni to 780 miliardów ko
ron.

śluby wojenne amerykańsko - francuskie.
IV ostatnim roku amerykańscy 7-aynowie Marsa

tak  „wlubili się“ w  pełne wdzięku Paryżamd, 
że zawarli z niemi — jak pisma paryskie dono- 
oią — ni mniej, ni więcej, tylko około pięć ty
sięcy' małżeństw. Prawie każdy okręt francuski 
uwozi obecnie młodo pary na drugą półkoię.

Syn Wilhelma II urzędnikiem oanktJwyrn. 
„National-Zeitung” donosi z pew-nego źródła, 
'ż czwarty syn Wiilielma TI, ks, August Wi1- 
helm. podał się o posadę w pewnym banku ber
lińskim, Podanie zostało przrjęte.

Światowa organizacja pracy. Ministerstwo 
pracj i opieki społecznej otrzymało projekt u- 
mowy. ustanaAviająccj sfałą, organizację dla 
międzynarodowej ochrony pracy. Projekt ten 
przedstawiony przez kom isję międzynarodową 
ustawodawstwa pracy konferencja pokojowa, 
na pełneni posiedzeniu w dniu 11 kwietnia za
twierdziła. Umowa ta  przewiduje utworzenie 
organizmu międzynarodowego, składającego się 
z członków Ligi narodów, który obejmować bę 
dzie międzynarodową konferencję pracy i mię- 
dzynarodo-we .biuro pracy, jako część organizm 
[ad Ligi narodoów. Międzynarodowa konferen
c ja  zbierze.'sio poraź pierwszy w październiku 
1919 r. w- Waszyngtonie, zaś międzynarodowy 
komitet organizacyjny z rządem Stanów Zjed
noczonych Ameryki Północnej zajmą się przy
gotowaniem pierwszego zebrania. ^Siedziba ko
mitetu jest obecnie .Londyn, a  z początkiem, 
września 19J9 zostanie ona przeniesioną do 
Waszyngtonu do amerykańskiego ministerstwa 
pmcy

Deiegaf rządu zapowiedział złożenie w seimis 
projektu ustawy, zniżającej pełnolefność w by
łym zaborze atfetryaddm ’z 21 na 21 jat.

ZAWIADOMIENIA.
A dresy Sekretaryafów  Pol, Z,jedno czernią 

zpiwod. chrześc. robotników, z siedzibą w 
K rakow ie:

1) S e k rs ta ry s t C en tralny  K taków , Plao
M aryacki 2, K ierow nik p. J a n  Puchałka.

2) S ck re ta ry a t okręgow y K raków . Kiero 
w-iiik p. 31. KonauśiiaT.

3) Ś ek re ta ry a t okręgow y Bielsko, ul. Bh- 
chow a 4Q,.- K ierow nik p. Józef E ieshow iak.

4) S ek re tn rya t olcręg^wy Dąbrowa. (Sfrni- 
eza. Dom fitow. chrześc. robotników . Kie - 
‘rów nik p. A ntoni Lalewicz.

fi) S ckre ta rya t okręgow y Jaw orzno. Dom 
ńPrzyJozśni11.

f )  Seltrfilaryat okręgow y Cieszyn. K ierow 
nik  kq!. M a lin ek .

S ek re ta rv a t okrogow y Lodź. K ierow nik 
feol. W olny.

8) Ś ek re ta ry a t okręgowy Warszawa. K ie
row nik p. J .  SząTnamsk'.

„ K O B I E T A  P O L S K A "
Orean./nązkHftab Stow. ksbiet i dziewcząt jiracująąj
Wychodzi dwa mzy na mit-siąc. Pronumcata mena 
wPicsi 6 Kar. Kło kht j poirformować się u rumu 
i pracy w stowarzyszeniach kobiet pracujących, winien 
zaprenumerować tę gazetc. Atirea rsds!cjyi: Krakaw, 
liiue Maryacrii L 2. Na żądanie wysyła się numera okaz.

„ M Ł O D Z I E Ż  P O L S K A "
Pisma „Kat, Stowarzyszeń m»odz eży polskiej11 wdm- 
dnionij w ci amyśle, kupieDwio i rsinieiwi.a wy|ho4zt 
raz i,a miesiąc. Prenumnrata wynosi: rocznie 5 Ke- 
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komu leży 
na sercu orryszłość naszej młodzieży Adras radakcyi; 
K;ak%, "lac Maryackl L- 2, Na żądanie wyayła się 

numera okazowe.
B B 5S555- 5- H  U SH iSH " S S » J ! U -  . g  ..W

I ROCZNIK

„ROBOTNIKA POLSKIEGO*
nabvć mońra w Adrr inlstracyj, Krtuków, 
Plac Maryacki 2, II. p. w  cera© 10 korwo 
% przesyłką za egzemplarz, i.ieopna? my.
,  i .     ■- —  -

S iw i Polski -  W O ^onio Prawdy
miesięczno religijno oświatowy, wychodzi rolt 
dwunasty w Krakowie. — Prenumerata roczna 
4 Kor. — J a  żądanie wysyła się numer oka

zowy. — Adres: Kraków, Plac MaryacH 2.

' WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK 
REDAKTOR ODPOMTEDZIALNY: JAN PUCHARKA. 

D rukarma „Głosu Narodu* w  Krakowie.


